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P R Z E K R E Ś L A N I E  R Z E C Z Y W I S T O Ś C I
Kampania wyborcza do rad narodo

wych przesłoniła w prasie krajowej z 
listopada wszelkie inne zagadnienia. 
Natężenie tej kampanii rosło w miarę 
zbliżania sję terminu wyborów: jej 
punktem szczytowym było posiedzenie 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Na
rodowego, na którym wygłosili przemó
wienia propagandowe Bierut, Ignar, 
Barcikowski, Kłosiewicz i inni. Komi
tet uchwalił też tekst odezwy nawołu
jącej do powszechnego: udziału w gło
sowaniu. W końcu miesiąca kampania 
jakby osłabła, ustępując nieco miejsca 
obradom, światowej Rady Pokoju w 
Sztokholmie i sowieckiemu projektowi 
zbiorowego bezpieczeństwa, lecz w po
czątkach grudnia nabrała nowego roz
machu i nawet nowych akcentów: 
udział w głosowaniu stał się wyrazem 
walki o pokój i bezpieczeństwo świata 
oraz protestu przeciw odbudowie nie
mieckiego Wehrmachtu. Agitacja nie 
przebierała zatem w środkach, zdając 
się nie dostrzegać groteskowości w łą
czeniu zagadnień polityki światowej 
z wyborami do władz administracji lo
kalnej.

WYSIŁKI
PROPAGANDY

Głównym zadaniem postawionym 
przez hierarchię partyjną prasie i ty
siącom agitatorów było wciągnięcie do 
akcji wyborczej jak najszerszych rzesz 
obywateli bezpartyjnych. Wybory mia
ły się stać środkiem „zbliżenia władzy 
państwowej do mas pracujących“, zdo
bycia zaufania społeczeństwa dla do
broczynnej działalności partii. „Trybu 
na Ludu“ nakazywała surowo aktywi
stom odnoszenie się „z największą u- 
wagą i szacunkiem“ do bezpartyjnych 
działaczy Frontu Narodowego i pięt
nowała jako objaw karygodny wymy
ślanie od „reakcjonistów i wrogów“ 
każdemu, kto „śmie powiedzieć, że mu 
się to czy owo nie podoba“. Asumpt do 
tych pouczeń dała postawa członków 
partii, którzy „rozumieją swą kierow
niczą rolę w ten sposób, że sami po
dejmują wszelkie decyzje“, czyniąc z 
komitetów Frontu Narodowego „zwykłą 
dekorację“.

Nie tylko jednak działalność aktywi
stów, lecz i głosowanie na jedną listę 
przyczyniało prasie kłopotu. „Co to za 
demokratyczne wybory, co to w ogóle 
za wybory — zadawano aktywistom 
pytanie — kiedy jest tylko jedna lista“. 
Pytania tego rodzaju musiały być wi
docznie częste, skoro „Trybuna Ludu“ 
podjęła się udowodnienia karkołomnej 
tezy, że jedna lista wyborcza jest zna
cznie lepsza niż kilka list. Autor tego 
wywodu oświadczył, że „każdy obywa
tel uczestnicząc w wyborach opowiada 
się za jakimś programem politycznym, 
wybiera jako swój jeden program, od
rzuca inny“. Tu właśnie powstaje 
trudność, bo jakże wybierać, gdy się 
nie ma wyboru, ale „Trybuna“ rozwią
zuje ją w sposób prosty. „Program po
lityczny Frontu Narodowego... to, w 
dwóch słowach, walka o pokój w poli
tyce zagranicznej, budowa dobrobytu 
dla wszystkich w polityce wewnętrz
nej“. Może być oczywiście inny pro
gram, ale jaki? „Wystarczy spytać, co 
to znaczy odpowiedzieć „nie“ na hasła 
Frontu Narodowego. „Nie“ na walkę o 
pokój, to znaczy „tak“ na wojnę i „nie“ 
na budowę dobrobytu dla wszystkich, 
to znaczy „tak“ na powrót do boga
ctwa dla nielicznych i nędzy dla mas, 
powrót do kapitalizmu i imperialisty
cznych pęt“. Ponieważ trudno przypu
szczać, aby ktokolwiek chciał głosować 
na taką alternatywę, musi być tylko 
jedna lista. Program Frontu Narodo
wego jest zatem ex hypothesi nie tylko 
najlepszy ze wszystkich możliwych 
programów, ale wyłącza w ogóle istnie
nie innego rozsądnego programu. Nie 
wyłącza wszakże — ku zdziwieniu czy
telnika — wyborów.

W państwach kapitalistycznych — 
wywodzi dalej „Trybuna“ — jest 
wprawdzie inaczej, ale tam różnorod
ność list kryje w sobie walkę sprzecz
nych interesów burżuazji bądź zwykłe 
oszustwo; w demokracji ludowej pro
gram wyborczy wyraża „podstawowe 
interesy znakomitej większości narodu, 
nie tylko klasy robotniczej, lecz rów
nież pracującego chłopstwa, rzemieśl
ników, inteligencji. Ponieważ te pod
stawowe interesy są wspólne, więc też 
jeden jest program polityczny i może 
być jedna lista wyborcza“. Innymi sło
wy, jest jedna lista wyborcza, ponie
waż interesy wszystkich grup społecz
nych w ustroju ludowo-demokratycz
nym są wspólne. Dlaczego są wspólne? 
Bo jest jedna lista wyborcza.

Nie wiadomo, w jakiej mierze te wy
jaśnienia „Trybuny“ mogły przekonać 
jej czytelników, świadczą one jednak 
o nieoszczędzaniu wysiłków w celu 
przełamania sceptycyzmu wyborców.

ZEBRANIA
WYBORCZE
Wysiłki prasy i propagandy nie da

wały wszakże zamierzonych efektów. 
O ile można sądzić ze sprawozdań pra
sy, zebrania wyborcze przebiegały na 
ogół ospale i przy nielicznym udziale 
publiczności, chcć dla jej przyciągnię
cia urozmaicono je koncertami i wy
stępami artystów. P. Wanda Melcer 
skarży się wymownie w „Nowej Kultu
rze“ na trudności w zorganizowaniu 
masówki wyborczej na Mokotowie. Gdy 
po długich staraniach masówka ta do
szła do skutku, przybyło na nią 70 
osób, „niewielki co prawda odsetek lud
ności zamieszkującej nasze bloki, ale 
bądź co bądź sukces, choć kułacy i 
drobnomieszczuchy powstrzymali się 
od przybycia“. Frekwencja na zebra
niach wiejskich była jeszcze słabsza, 
agitatorom nawołującym do udziału w 
tych zebraniach zdarzało się słyszeć 
odpowiedź: „Po co chodzić i strzępić ję
zyk, kiedy kandydatów i tak przywiozą 
w teczkach“. Od udziału w zebraniach 
odstręczała także nieudolność organi-

zatorów. Referaty propagandowe były 
nudne, upstrzone stereotypowymi fra
zesami, a czasem zgoła niedorzeczne. 
„Życie Warszawy“ pisze o zebraniu 
gromadzkim, na którym prelegent wy
głosił długie przemówienie na temat 
5-lecia Chin ludowych; na innym agi
tator mówił długo i obszernie „i o Indo- 
chinach i o melioracji, o braku lam
pek naftowych nr 13 oraz o propozy
cjach pokojowych Związku Radzieckie
go, o właściwym nawożeniu gleby i 
zaraz o odbudowie Wehrmachtu. Naj
mniej było o zadaniach rad narodo
wych“. Gdy mówca spytał, czy nie 
mówi za długo, otrzymał chóralną od
powiedź, że tak, co go skłoniło do 
zamknięcia upustów swej wymowy. „Na 
zebraniu — informuje „Trybuna Lu
du“ — gdzie wysuwano kandydatów 
do powiatowej rady narodowej zeszło 
się około 20 ludzi zorganizowanych 
(tzn. członków partii) i bezpartyj
nych... Wybór kandydatów trwał jedną 
minutę. Spytano, kogo wybierają człon
kowie partii i podano nazwisko ob. T„ 
następnie ZSL podało drugie nazwisko. 
I koniec“.

K R O N I K A
WYNIKI WYBORÓW DO RAD NARODOWYCH

Rady. Liczpa uprawn. Liczba głosujących Oddano głosów
do głosowania na listy przeciw

listom
Wojewódzkie 16.811.905 15.766.373 (93,78% 15.389,658 376.715
Powiatowe 11.795.232 10.942.524 (92,77%) 10.668.487 274.037
Miejskie 6.359.187 6.097.203 (95,88%) 6.015.913 81.290
Dzielnicowe 2.398.170 2.284.234 (95,25%) 2.256.759 27.475
Osiedli 129.783 123.357 (95,05%) 121.281 2.076
Gromadzkie 9.137.512 8.401.857 (91.95%) 8.151.330 250.527

W wyborach do rad wojewódzkich 
na ogólną liczbę 3.582 kandydatów 
wybrano wszystkich, w wyborach do 
rad powiatowych na ogólną liczbę 
25.407 kandydatów przepadło 8, do rad 
miejskich nie przeszło 14 (na 37.282) 
do rad dzielnicowych i osiedli wybrano 
wszystkich, do rad gromadzkich na 
ogólną liczbę 148.490 nie wybrano 451. 
Nadto w 5 gromadach w głosowaniu 
wzięła udział mniej niż połowa upraw
nionych, a w 6 gromadach wybrano 
mniej niż połowę radnych. Komunikat 
nie wymienia tych gromad, komunikat 
zaś z dnia poprzedniego wymienia 
tylko jedną z nich — gromadę Brzeź
na w powiecie nowosądeckim, w której 
głosowało 44% uprawnionych. W tych 
11 gromadach zostaną zarządzone, po 
odpowiednim przygotowaniu, nowe 
wybory.

Komun kat podaje poza tym wyniki 
wyborów do rad narodowych Warsza
wy i Łodzi oraz do każdej z 17 rad 
wojewódzkich. Z danych tych wynika, 
że największy odsetek głosujących na 
listy Frontu Narodowego dały woje
wództwa zachodnie, względnie mniej
szy — województwa centralne. W wy
borach do rady wojewódzkiej w War
szawie wzięło udział 90,28% uprawnio
nych, w Krakowie — 91,4%, w Kiel
cach — 90,58%, w Lublinie — 89,36%. 
Najwyższe odsetki przeciwników list 
dały województwa lubelskie (3,76%) i 
łódzkie (3,70%).

Analizę wyników oficjalnych i stop
nia ich wiarogodności podajemy w ar
tykule wstępnym.

ROCZNICA REWOLUCJI
6 listopada święcono w Polsce 37 

rocznicę „Wielkiej Socjalistycznej Re
wolucji Październikowej“. W Warsza
wie odbyła się z tej okazji uroczysta 
akademia zorganizowana przez KC 
PZPR i uświetniona obecnością Bieiu 
ta oraz ambasadora sowieckiego Mi- 
chajłowa. Przemówienia wygłosili 
Bierut i Cyrankiewicz. Streszczanie 
przemówień prowodyrów komuni
stycznych jest rzeczą nudną i nie
wdzięczną, gdyż przemówienia te ce
chuje niezwykle uboga wyobraźnia i 
całkowity brak inwencji. Polegają one 
na mechanicznym powtarzaniu wciąż 
tych samych frazesów i monotonnym 
składaniu hołdów wielkości i potędze 
Związku Sowieckiego. Można podej
rzewać, że nawet Politbiuro dyskretnie 
zasypia w trakcie mów Bieruta.

Podobne akademie odbyły się rów
nież w innych większych miastach 
Polski.

SZKOŁA I MŁODZIEŻ
Na łamach „życia Warszawy“ toczy 

się od pewnego czasu dyskusja na te
mat szkoły i młodzieży szkolnej. Z dy
skusji tej wyłania się bardzo niepocie- 
szający obraz systemu nauczania i 
oblicza moralnego młodzieży w mia
stach. Nie chodzi w tej chwili o rugo
wanie ze szkół nauki religii i wpaja
nie w umysły młodzieży szkolnej ma-

terialistycznego poglądu na świat, cho
dzi po prostu o przeciążenie tej mło
dzieży pracą w szkole i poza szkołą, 
przybierające nieraz wręcz absurdalne 
lozmiary. Dzieci od klasy V mają po 
5 — 6 a często nawet po 7 — 8 lekcji 
dziennie. Imprezy, zbiórki harcerskie 
i zebrania ZMP pochłaniają dodatko
wo przynajmniej 1 godzinę, a odrobie
nie każdej lekcji w domu zabiera prze
ciętnie od i/2 do 1 i 1/2 godz. „Młodzież 
nasza — pisze „Życie Warszawy“ — 
wraca do domu po 7 lub 8 godzinach 
pracy. Aby sumiennie odrobić lekcje, 
przeciętny uczeń liceum ogólnokształ
cącego musi poświęcić codziennie 5 go
dzin na pracę domową. Słabsi ucznio
wie muszą przygotowywać się jeszcze 
dłużej“. Skutkami takiego trybu nau
czania są przemęczenie, nerwowość, 
zapadanie na zdrowiu bądź posługi
wanie się cudzą pracą (odpisywanie i 
liczenie na podpowiadanie), powierz
chowne odrabianie lekcji i opuszcza
nie godzin szkolnych.

Czym się tłumaczy ten nadmiar za
jęć w szkołach ogólnokształcących? 
Poziom nauczania jest niezadowalają
cy — oświadczają czynniki pedagogicz
ne — konieczna jest jego poprawa, a 
więc poprawia się go przez zwiększa
nie godzin lekcyjnych. Nieliczne gło
sy protestu przeciw temu systemowi 
pozostają bez echa.

Jeszcze gorzej przedstawia się spra
wa wychowania młodzieży. Pisali
śmy już o tym zagadnieniu, powraca
my do niego, ponieważ wraca ono na 
łamy prasy. Szkoła nie spełnia swej 
roli wychowawczej, rodzice nie mają 
czasu na zajmowanie się dziećmi, 
wpływ wychowawczy organizacji mło
dzieży jest ujemny. „W niejednej je
szcze szkole — pisze „Trybuna Ludu“ 
— możemy spotkać się z wypadkami 
złego, aroganckiego zachowania się 
uczniów w stosunku do nauczycieli i 
kolegów. Z niewłaściwym zachowa
niem się młodzieży spotykamy się czę
sto również poza szkołą — w kinie, na 
zabawie lub też na ulicy. Znaczną 
część młodzieży cechuje brak szacun
ku dla osób dorosłych, często dla włas
nych rodziców“. „Życie Warszawy“ 
opisuje obszernie wyczyny gromady 
dorastających chłopców, zabawiają
cych się wybijaniem szyb w oknach, 
wyrywaniem warzyw w ogródkach, 
strzelaniem wróbli i... ćwiartowaniem 
żywego jeża. Wychowawca, który 
wszedł nocą do sypialni obiecujących 
młodzieńców, został nielitościwie zbity.

W prasie coraz szerzej pisze się o 
pladze chuligaństwa, lecz przypisuje 
się ją — autentyczne — „wpływom 
gangsterskiej propagandy płynącej 
kanałami „Głosu Ameryki“ oraz nie
dostatecznej „operatywności“ milicji. 
„Nasza milicja — oświadczają jedno
głośnie „Trybuna Ludu“ i „Życie War
szawy“ — z operatywnego organu zdol
nego likwidować ogniska chuligaństwa 
i bandytyzmu przekształca się często w 
urząd śledczy, w urząd sądowo-admi- 
nistracyjny“. Istotnie, milicja zajęta 
czuwaniem nad prawomyślnością oby
wateli, nie ma czasu na walkę z ban-

Nie wszystkie jednak zebrania na 
wsi miały przebieg tak pogodny. Na 
niektórych dyskutowano żywo nad 
osobami kandydatów, a pod adresem 
.-.ładzy ludowej padały nieprzyjemne 
uwagi. „Teraz — wywodził mówca na 
jednym z zebrań — chłop jest bity i 
będzie bity. Chłop to jest chłop, a 
urzędnik to jest urzędnik i mądry 
urzędnik nigdy nie zrozumie głupiego 
chłopa“. Trzeba było interwencji jed
nego z aktywistów, aby powstrzymać 
aplauz słuchaczy.

WROGIE
GŁOSY
5 grudnia odbyły się wybory, 8 grud

nia ukazał się komunikat PAP podają
cy ich wyniki. Przytaczamy je w skró
cie na innym miejscu, tu należy zwró
cić uwagę na rażącą niewspółmierność 
między apatią i krytycyzmem przedwy
borczym społeczeństwa a udziałem 
głosujących przekraczającym obowiąz
kowe 90% normy. Niewspółmierność ta 
mogłaby świadczyć o sfałszowaniu od
setka głosujących, ale niekoniecznie

ma być tego dowodem. Kontrola ucze
stnictwa w zebraniu jest trudna, kont
rolę abstynencji wyborczej umożliwia
ją spisy wyborców. Jeżeli cyfry są 
prawdziwe, podkreślają one rolę czyn
nika przymusu w dniu 5 grudnia; w 
braku dowodów przeciwnych zakłada
my (może zbyt optymistycznie), że 
są prawdziwe.

Komunikat podaje liczbę uprawnio
nych do głosowania, liczbę głosów waż
nych i nieważnych, liczbę głosów od
danych na listy Frontu Narodowego i 
przeciw tym listom. Te obliczenia gło
sów „przeciw listom“ są interesujące, 
nadają bowiem „wyborom“ cechy ple
biscytu, ale nie bardzo dają się pogo
dzić z uchwaloną przed dwoma mie
siącami ordynacją wyborczą. Ordyna
cja ta  nie zawiera przepisów o głosowa
niu „przeciw listom“, przepisy takie by
łyby zresztą w wyborach normalnych 
nonsensem; w wyborach typu sowiec
kiego mogłyby one mieć swe uzasad
nienie, ale ich nie wprowadzono. Wy- 
boica mógł oddać swój głos sprzeciwu 
tylko nielegalnie.

Każdy plebiscyt ma tę dogodność dla

KRAJ OWA
dytyzmem, ale przyczyny panoszącego 
się chuligaństwa są zgoła inne.

W listopadzie odbył się przed war- 
izawskim sądem powiatowym proces 
bandy wyrostków w wieku lat 16 — 19, 
grasujących od dłuższego czasu w 
centrum Warszawy, napastujących 
przechodni, okradających magazyny i 
często pijanych. Wszyscy mieli rodzi
ców, niektórzy nawet dobrze płatną 
p«acę, którą porzucili dla uprawiania 
bandytyzmu. Korzystali z pomocy 
dwóch nieletnich dziewcząt uprawiają
cych prostytucję. Przed sądem nie oka
zywali skruchy. „Kłamią bezczelnie — 
p sze sprawozdawca „Trybuny“ — sta
nowią nadal zwartą grupę. Gdyby ich 
dziś wypuszczono na wolność, jutro 
wieczorem, gdzieś na Żoliborzu, na
padliby na jakąś wracającą po cięż
kiej pracy lekarkę czy robotnicę, by 
wyrwać jej z ręki torebkę.“ Skazano 
icn na paroletnie więzienie.

Nie należy tego obrazu zbytnio uogól
niać i przyjmować, że demoralizacji 
ulega cała młodzież w Polsce. Lecz 
obraz jest niepokojący. Trzeba pamię
tać, że objawy chuligaństwa, to tylko 
jedna strona demoralizacji. Drugą jest 
wykoszlawianie umysłów młodzieży 
teoriami walki klasowej i narzucanie 
jej nowej, „socjalistycznej“ moralno
ści. A przecież młodzieży tej może 
będzie dane odbudowywać niepodle
głość państwa.

ASEKURANCI
Komitety partyjne w Polsce zdają 

się zapominać o leninowskiej zasadzie, 
że w pierwszym okresie rewolucji po
trzebni są fachowcy, choćby obciążeni 
burżuazyjną przeszłością i że tępić ich 
na razie nie należy. Dla niektórych 
działaczy partyjnych — pisze „Trybu
na Ludu“ — „człowiek pochodzący z 
obcego nam klasowo środowiska lub 
człowiek, który w przeszłości popełnił 
błędy czy pomyłki, był AK-owcem, zna
lazł się za granicą i zwlekał po wyzwo
leniu z powrotem do kraju itp., jest 
zawsze człowiekiem podejrzanym“. 
Podejrzenie takie nieraz wystarcza, 
aby delikwenta zwolnić z pracy i wy
stawić mu opinię „ukrytego wroga 
Polski Ludowej“.

Pismo przytacza kilka wypadków ta
kich zwolnień, zaznaczając, że nie są 
to odosobnione przykłady. Ob. K., pra
cujący bez zarzutu w fabryce mebli, 
kilkakrotnie awansowany i łubiany 
przez załogę, został zwolniony, ponie
waż wykryto, że należał do AK. Ob. B., 
pracujący w budownictwie jako refe
rent zatrudnienia, miał sprawę sądo
wą i został uniewinniony. Zwolniono 
go niezwłocznie potem, a jako motyw 
podano „zastrzeżenia polityczne“. Ob. 
Z. był kierownikiem ośrodka hodowli 
psów łowieckich, ośrodek ten uchodził 
za jeden z najlepiej prowadzonych w 
kraju, lecz Z. dostał wymówienie, gdy 
się okazało, że pochodzi z obszarniczej 
rodziny (brat jego ojca był obszarni
kiem).

„Trybuna“ przywołuje gorliwych to
warzyszy do porządku, nazywając ich 
„asekurantami“. Skąd ta nazwa? Po
nieważ „boją się własnego cienia... 
wolą nie angażować swej odpowiedzial
ności... milszy im własny spokój i włas
na kariera niż dobro sprawy“. Gorli
wość kacyków partyjnych nie wypływa 
więc z fanatyzmu, lecz po prostu ze 
strachu przed posądzeniem o „prawi
cowe odchylenie“. Cechą charaktery
styczną komunisty jest chorobliwa 
obawa władzy, którą uznaje wszak za 
własną.

PLANY A RYNEK
Pisaliśmy już parokrotnie o narze

kaniach prasy krajowej na niedosta
teczne zaopatrzenie rynku w przedmio
ty powszechnego użytku. Tema# ten 
nie schodzi z łamów prasy.

Wytwarzaniem przedmiotów powsze
chnego użytku zajmują się w kraju 
przemysł kluczowy w dziale tzw. pro
dukcji ubocznej, przemysł drobny, 
spółdzielnie pracy i w pewnej mierze 
rzemiosło indywidualne. Produkcja 
uboczna wielkich zakładów przemysło
wych, której podstawą miały być tzw. 
odpady czyli pozostałości surowca z 
produkcji zasadniczej, szwankowała 
od początku i nadal szwankuje.. Fabry
ki wytwarzające skomplikowane ma
szyny, obrabiarki, samochody i loko
motywy nie mogą sobie poradzić — ku 
zdziwieniu „Życia Warszawy“ — z wy
robem garnka lub patelni. Nie jest to 
w istocie tak bardzo dziwne, ponieważ 
fabryki te nie mają zazwyczaj potrzeb
nych do tego urządzeń ani nawet po
mieszczeń. Podejmując się, na skutek 
nalegań władz centralnych, wytwarza
nia rondli, patelni, wyżymaczek itp., 
czynią to w sposób prymitywny, któ
rego „powstydziłby się niejeden skrom
nie wyposażony warsztat rzemieślni
czy“. Koszty takiej produkcji są wy
sokie, staje się ona nieopłacalna. 
Patelnia wyprodukowana przez stocz
nię gdańską kosztuje 38 zł., podczas 
gdy koszt takiej samej patelni wyrobu 
przemysłu drobnego wynosi 8 zł. 50 gr. 
Trudności te sprawiają, że przemysł 
kluczowy zarzuca produkcję uboczną 
bądź wytwarza przedmioty nieskompli
kowane, jak podkówki, kapsle do piwa, 
wiadra drewniane, stojaki do choinek, 
nie licząc się z potrzebami rynku. W 
zakładach podległych Ministerstwu 
Przemysłu Drzewnego leżą w magazy
nach towary tego rodzaju wartości 
5 min. zł i nie znajdują nabywców.

Z drugiej strony, zakłady przemysłu 
drobnego i spółdzielnie pracy nie mogą 
zaspokoić potrzeb rynku, nie tylko 
dlatego, że przemysł lekki był dotych
czas całkowicie zaniedbany, lecz rów
nież z tego powodu, że dbają jedynie
0 wykonanie tzw. planów wartościo
wych. Powstają sytuacje paradoksal
ne. Spółdzielnia krawiecka — infor
muje „Trybuna Ludu“ — zatrudniają
ca wykwalifikowanych krawców, szyje 
zamiast ubrań kretonowe i jedwabne 
zasłony do okien; inna trudni się szy
ciem obrusów i wsyp do poduszek. Wy
twórnie ubranek i bielizny dziecięcej 
produkują zamiast tego bieliznę po
ścielową i ręczniki. Przyczyna jest 
prosta. Uszycie wsypy na pierzynę wy
pełnia plan wartościowy kwotą 10,50 zł, 
podczas gdy uszycie np. wiatrówki z 
wieloma kieszeniami, kapturem i pod
pinkami daje w planie zaledwie 20 zł. 
Normy planów są wysokie, za ich nie
wykonanie grozi odpowiedzialność, 
wykonanie zaś zapewnia premię, prze
mysł lekki ratuje się zatem jak może. 
Sytuację pogarsza „brakoróbstwo“.

W ten sposób powstaje „problem 
garnka i patelni“, problem „szklanki
1 podstawki“ i inne, a ostatnio nawef 
problem latarki elektrycznej. Latarki 
będące w sprzedaży „albo się nie 
otwierają, albo kontakty nie działają, 
gwinty są wykonane tak, że żarówek 
nie można wkręcić, czasem bateria 
nie mieści się w zbyt ciasnym pudle“. 
Latarki te wyrabiała fabryka wyrobów 
blacharskich w Częstochowie, lecz 
zniechęcona masowymi reklamacjami 
nabywców, zaprzestała w ogóle tej pro-

(Dokończenie na str. 2)

rządzących, że niemal zawsze wypada 
po ich myśli. Nie daje on głosującemu 
alternatywy pozytywnej, stawia go wo
bec czystej negacji. Cóż dopiero, gdy 
negację uznaje się za czyn występny. 
Wyborcy wszak nie informowano, że 
może głosować przeciw listom, głoso
wanie takie kwalifikowało go jako 
wroga władzy ludowej i podżegacza 
wojennego. Ujawnienie osoby głosują
cej „przeciw“ groziło konsekwencjami. 
Głos „nie“ oddany w tych warunkach 
nie był dopuszczalnym głosem sprzeci
wu: był wyrazem ukrytej rewolty.

Jakie głosy uznawano za oddane 
przeciw listom Frontu Narodowego? 
Według urzędowego wyjaśnienia, były 
to głosy oddane na kartach przekre
ślonych w całości, na których skreślo
no wszystkie nazwiska lub umieszczo
no „wrogie napisy“. Pozostawienie za
tem na karcie choćby jednego nazwi
ska lub opatrzenie jej dopiskiem nie- 
uznanym przez komisję wyborczą za 
„wrogi“ nie wpływało ani na ważność 
karty ani na zaliczenie jej do kategorii 
„wrogich". Komisje wyborcze miały 
więc szerokie możliwości swobodnego 
uznania.

GŁOSY
NIEWAŻNE
Z kwestią głosów ważnych, lecz od

danych przeciw listom, wiąże się kwe
stia głosów nieważnych. Za nieważne 
uznawano głcsy oddane na kartach 
nieurzędowych lub nieopatrzonych pie
częcią komisji wyborczej. Ponieważ 
każdy wyborca otrzymał od komisji 
urzędowe karty do głosowania, odda
nie głosu na innej karcie nie mogło być 
wynikiem pomyłki, roztargnienia lub 
nieświadomości; był to po prostu inny 
sposób głosowania „przeciw liście". 
Głos taki należało zatem uznać kon
sekwentnie za ważny, lecz negatywny.
I to nie byłoby wprawdzie zgodne z 
ordynacją wyoorczą, lecz przynajmniej 
zgodne z logiką przyjętego podziału 
głosów. W tabeli wyników podajemy 
dla uproszczenia liczbę głosów nieważ
nych i „wrogich“ łącznie, zaliczając 
jedne i drugie do kategorii „wrogich". 
Suma ogólna w ten sposób obliczona 
daje 1.032.120 głosów.

Nie wiadomo, w jakiej mierze ogół 
wyborców korzystał z obowiązującej 

formalnie tajności głosowania; tajność 
ta w wyborach typu sowieckiego jest 
zazwyczaj fikcją. Manifestacyjne odda
nie jawnego głosu, nawet gdy nie ma 
wyraźnych nacisków na głosowanie 
jawne, podkreśla lojalność gorliwców, 
jest samoobroną podejrzanych. Lecz 
im więcej wyborców głosuje jawnie, 
tym silniejsza jest obawa udania się za 
zasłonę. Hu głosujących w dniu 5 grud
nia zrezygnowało z przekreślenia listy 
pod wpływem atmosfery terroru wy
tworzonej przez nieprzebierającą w 
środkach agitację?

DWA
PROCENT?
W słowniku agitacynej demagogii 

powstrzymanie się od oddania głosu 
jest aktem wrogim, równoznacznym z 
głosowaniem „przeciw liście“, a kryją
cym w sobie tym większe ryzyko, że 
łatwym do skontrolowania. Wysokością 
odsetka głosujących mierzy się stabili
zację reżymu, wymuszenie stawienni
ctwa w lokalu wyborczym stanowi 
główne zadanie tysięcy agitatorów. 
Jeżeli przekreślenie karty wyborczej 
uznaje się za objaw ukrytej wrogości, 
to wstrzymanie się od głosowania jest 
manifestacją wrogości jawnej, nie co
fającej się przed groźbą represji. A 
jednak, jak wskazuje tabela, odsetek 
głosujących nie zawsze był, z sowiec
kiego punktu widzenia, zadowalający; 
przymus działa lepiej w miastach, go
rzej na wsi.

Trzeba wspomnieć wreszcie, że część 
kandydatów z list Frontu Narodowego 
przepadła w głosowaniu; głosujący 
korzystali, choć w niewielkich rozmia
rach, z prawa skreślania niektórych 
kandydatów. Była to też w istocie swej 
forma protestu przeciw zainscenizo- 
wanej przez partię farsie wyborczej, 
jakkolwiek mniej zdecydowana, skrom
niejsza i formalnie legalna.

„Jakże znikoma — pisze „Trybuna 
Ludu“ — w porównaniu z tym popar
ciem polityki naszej partii, naszego 
rządu, była liczba tych, którzy głoso
wali przeciw listom Frontu. Liczba ta 
średnio wynosiła ok. 2% głosów, co 
świadczy o bezsilności wroga, o jego 
izolacji w społeczeństwie...“ W świetle 
analizy tej karykatury plebiscytu, jaką 
były „wybory“ 5 grudnia, cyfra 2% 
urasta do milionów ludzi pominiętych 
w oficjalnej statystyce wyborczej. Lu
dzie ci jednak istnieją, są rzeczywisto
ścią i nie da się przekreślić ich komu
nikatem.

Glossator
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Modlitwy za Kościół Milczenia. W
uroczystość pierwszego męczennika św. 
Szczepana modlono się w St. Zjedno
czonych za Kościół Milczenia, cierpią
cy za żelazną i bambusową kurtyną, a 
więc i za Kościół w Polsce. Równocze
śnie kardynałowie i biskupi różnych 
krajów przesłali przez radiostacje wol
nego świata życzenia świąteczne i no
woroczne kardynałowi Wyszyńskiemu 
i innym biskupom cierpiącym prześla
dowanie za wiarę.

Późne powołania. Niejednokrotnie 
biskupi udzielają święceń kapłańskich 
mężczyznom w starszym wieku. Ostat
nio biskup Petit z Menevii (Anglia) 
wyświęcił ponad 60-letniego Tomasza 
Roche, byłego nauczyciela z Wexford, 
i udzielił mniejszych święceń Michało
wi Brennan, który liczy ponad 40 lat.

Starania o beatyfikację zakonnicy 
zmarłej przed 8 laty. Biskupi hindus
cy z kardynałem Graciasem zwrócili 
się do Stolicy Apostolskiej o przyspie
szenie procesu beatyfikacyjnego sio
stry Alfonsy, klaryski, która jest pier
wszą niewiastą hinduską kandydatką 
na ołtarze. Siostra Alfonsa zmarła 
przed 8 laty w wieku 36 lat i, jak się 
twierdzi, wiele cudów zostało zdziała
nych za jej pośrednictwem. Jej pro
ces beatyfikacyjny rozpoczął się w ro
ku 1951, zaledwie w pięć lat po jej 
śmierci.

Prezydent Eisenhower w sprawie mi
krofilmów Biblioteki Watykańskiej.
Jak wiadomo, od dwóch lat trwa mi
krofilmowanie manuskryptów Biblio
teki Watykańskiej, pod auspicjami Ry
cerzy Kolumba, dla uniwersytetu w 
St. Louis w stanie Missouri. Rozpoczę
ta budowa biblioteki tegoż uniwersyte
tu będzie kosztować ponad półtora mi
liona funtów. Prezydent Eisenhower w 
liście do George Strakera, przewodni
czącego komitetu budowy biblioteki, 
pochwalił plan przechowania mikrofil
mów około 600.000 bezcennych manu 
skryptów watykańskich i stwierdził, że 
dostęp do tych manuskryptów będzie 
ułatwieniem dla tych wszystkich bada
czy, którzy zechcą dotrzeć do podstaw 
naszej cywilizacji. Ze względu na prze
widywane zainteresowanie, biblioteka 
uniwersytetu w St. Louis rozporządzać 
będzie 500 miejscami dla mających za
miar studiować manuskrypty Bibliote
ki Watykańskiej.

Modły na intencję nawrócenia In- 
dyj. W Pashpavanam, Manaparai, w 
Indiach 15 Hindusów modli się dniem 
i nocą o nawrócenie swej ojczyzny. 
Należą oni do zakonu kontemplacyj
nego sług Matki Boskiej Różańcowej 
i stosują się zasadniczo do reguły tra
pistów.

O utrzymanie pokoju w Irlandii. W
katedrze w Armagh w czasie Mszy św\ 
w noc Bożego Narodzenia kardynał 
D’Alton wezwał młodzież irlandzką do 
niewstępowania do nielegalnej organi
zacji I.R.A. dokonującej uzbrojonych 
napadów. Kardynał stwierdzi, że nie
sprawiedliwością rażącą jest podział 
Irlandii na Państwo Irlandzkie i Ir
landię Północną i zaznaczył, że każdy 
prawdziwy patriota irlandzki powinien 
modlić się o zakończenie tego stanu w 
atmosferze dobrej woli. Wezwał mło
dych Irlandczyków do nieuciekania się 
do aktów gwałtu i nieprzyłączania się 
do organizacji urządzającej zbrojne 
napady. Irlandczycy, mówił kardynał, 
są gotowi do heroicznych ofiar za 
swój kraj, ale nie mogą być nierozważ
ni. Nieodpowiedzialne akcje przyczy
niają się do pogorszenia sprawy, któ
rej chcą służyć. Po obu stronach jest 
na pewno dosyć dobrej woli do dopro
wadzenia do układu, który by zadowo
lił wszystkich.

Skarbiec duchowy dla narodu pol
skiego. Dzieci Akcji Katolickiej w Bil
bao (kraj Basków) złożyły w dani na
rodowi polskiemu skarb duchowy: 
Mszy św. 2.053, Komunii św. sakramen
talnych 1.256, duchowych 1.757, nawie
dzeń Najśw. Sakramentu 2.047, Różań
ców 1.316, ofiarek-wyrzeczeń 1.850. W 
związku z tym poselstwo polskie w 
Madrycie otrzymało list, w którym 
czytamy m.in. „...trwamy przy naszej 
obietnicy, aby dopomóc narodom cier
piącym za żelazną kurtyną przez mod
litwy dzieci, które z całą niewinnością 
i szczerością swych pięknych serc dają 
ofiarę duchową na rzecz Polski, naro
du, który sobie obraliśmy uprzednio“.

18-letnia kandydatka na ołtarze. W 
roku 1928 zmarła Cecylia Eusepi, uro
dzona w Monteromano koło Rzymu 
jako ostatnie z 11 dzieci. Mimo słabe
go zdrowia wstąpiła mając lat 13 do 
serwitek. Po trzech latach musiała 
powrócić do domu, lecz pozwolono jej 
złożyć prywatnie śluby zakonne. I oo  
tąd poświęciła się z energią i gorliwo
ścią Akcji Katolickiej. Zmarła mając 
lat 18. Opinia o jej świętości była tak 
głośna, że już w 10 lat po jej śmierci 
rozpoczęto diecezjalny proces wstępny 
do beatyfikacji.

Po Roku Maryjnym Rok św. Józefa.
W słynnym na cały świat oratorium 
św. Józefa w Montrealu rozpoczął się 
Rok św. Józefa, ogłoszony przez Epi
skopat kanadyjski dla uozczenia 85-let- 
niej rocznicy ogłoszenia św. Józefa Pa
tronem Kanady i 50-letniej rocznicy 
oddawania czci św. Józefowi we wspom
nianym oratorium.

Miliony głodujących dzieci. United 
Nations Childrens’ Fund, w skrócie 
Unicef, podaje, że na ogólną liczbę 
dzieci 900,000,000 w świecie, ponad po
łowa, bo 500,000,000, żyje w brudzie, 
niedostatku i głodzie. W związku z tym 
„Catholic Herald” cytuje powiedzenie 
pewnej szarytki, która ma za sobą do
świadczenie wieloletniej pracy misyj
nej na Dalekim Wschodzie. „Katolicy 
tego kraju powinni popierać Unicef, 
który opiekuje się wśród innych dzieci 
także katolickimi, na przykład w 
Hong-Kongu, Macao, na Formozie.“

Choroba Ojca św. wstrząsnęła świa
tem. Gdy za murami Watykanu Pius 
XII walczył ze śmiercią, stało się jas
ne, kim jest on w chwili obecnej i 
czym są dla ludzi siła jego ducha, dar 
łączenia spraw ludzkich ze sprawą Bo
ską, wchodzenia w każdy szczegół ży
cia -ludzkości, ogarnianie prac i zainte
resowań grup i społeczeństw, radości i 
cie: pienia narodów. Człowiek bliski 
prostaczkom i najwyższym tego świa
ta. Niepokój o jego życie stał się spon
tanicznie udziałem nie tylko wiernych, 
lecz schizmatyków, protestantów, mu
zułmanów, żydów... Zewsząd płynęły 
modły o zdrowie, ze wszystkich konty
nentów przychodziły depesze, listy z 
życzeniami.

Rzym, gdzie Papież jest osobą tak 
bliską, ale nie powszednią, przeżywał 
dnie trwogi. Wyrazem tego był plac św. 
Piotra, gdzie od pierwszej wiadomości 
o pogorszeniu się stanu zdrowia Ojca 
św. dniem i nocą gromadziły się tłumy 
ludzi z zakamarków miasta, z dzielnic 
zamożnych, pielgrzymów, turystów, 
księży, zakonnic. Z niepokojem wpa
trywano się w zamknięte okiennice tak 
dobrze znanych okien trzeciego piętra 
pałacu watykańskiego. W skupionej ci
szy odważano się najwyżej na szept.

PARYŻ
Ponad 9 tysięcy paryżan wypełniło 

w noc wigilijną potężne nawy katedry 
Notre-Dame. Do wiernych obecnych 
ciałem, doliczyć należy miliony niewi
dzialne, gdyż po raz pierwszy w dzie
jach telewizji pasterka z Notre-Dame 
nadawana była na całą zachodnią 
Europę. Tak więc widzowie z Francji, 
Anglii, Włoch, Belgii, Holandii, Lu
ksemburga i Szwajcarii mogli słuchać, 
każdy z komentarzem w rodzimym ję
zyku, uroczystej Mszy św., odprawia
nej przez kardynała Feltin, Arcybisku
pa Paryża, oraz pieśni chóru, liczące
go ponad 500 osób. Dla celów telewizji, 
do normalnego oświetlenia katedry 
dodano specjalne lampy łukowe, co 
wywołało z mroków po raz pierwszy 
od stuleci wysokie wiązania naw, za
lewając je niebieskawym światłem. 
Także witraże oświetlone były od ze- 
wńątrz. Była to więc Pasterka o wy
jątkowym przepychu, koncert oraz fe
eria światła i architektury gotyckiej 
zarazem

Tegoroczna Pasterka w Notre-Dame 
byłą również wydarzeniem w historii 
muzyki religijnej. Towarzyszyła jej 
wykonana po raz pierwszy Msza „Sal
ve Regina”, grana i śpiewana, kompo
zytora nazwiskiem Jean Langlais. Jest 
to jeden z najbardziej znanych organi
stów francuskich. Kompozycje jego, 
jak nagrana uprzednio na płyty Msza

Co raz tworzyły się grupki ludzi, gdzie 
ktoś zaczynał odmawiać różaniec; ze
brani klękali na bruku odpowiadając. 
I tak, kto odważniejszy sunął do zam
kniętych bram Watykanu, by złapać 
jakąś wiadomość, dowiedzieć się, że 
może lepiej. Śledzono przyjazdy samo
chodów z lekarzami, krewnymi, przed
stawicielami duchowieństwa. W mieś
cie z ust do ust powtarzano wiadomo
ści, pierwsze strony gazet podawały 
szczegóły przebiegu choroby, przez ra
dio co raz nadawano biuletyny. Prezy
dent, członkowie rządu włoskiego, kor
pusu dyplomatycznego osobiście skła
dali podpisy w Watykanie. W kościo
łach odprawiano nabożeństwa, modlo
no się wspólnie o zdrowie Ojca św. 
Jakby jedno pragnienie ogarnęło 
wszystkich, aby żył. Jest coś nadnatu
ralnego w jego powszechności oraz w 
spełnianiu roli łącznika między ziemią 
a niebem, w tym, iż jest on w całym 
zrozumieniu Wikariuszem Chrystuso
wym.

Choroba Papieża pozwoliła odsłonić 
rąbek tajemnicy jego życia prywatne
go, życia człowieka olbrzymiej pracy, 
opartej o żelazną wolę ascety. Pokój 
Ojca św. średnich rozmiarów jest su
rowy w umeblowaniu: wąskie łóżko

„In Simplicitate”, cechuje liturgiczna 
pokora, wyrzeczenie się efektów tea
tralnych i podporządkowanie treści 
tekstów świętych. Radosna atmosfera 
jego muzyki, pełna średniowiecznej 
prostoty i ferworu, zgadzała się zna
komicie z nastrojem nocy wigilijnej. 
Jeżeli do 9 tysięcy obecnych w Notre- 
Dame doliczyć miliony widzów telewi
zyjnych, Jean Langlais pobił wszelkie 
rekordy muzycznej premiery.

Coraz częściej zresztą w kościołach 
paryskich Msza święta o północy w 
Boże Narodzenie posiada oprawę 
¡koncertu, na który nawet miejsca 
trzeba z góry sobie zamówić. Tego ro
ku napływ wiernych (a może trochę j 
publiczności?) był taki, że przed nie
którymi kościołami specjalnie wydele
gowani policjanci musieli regulować 
ruch. I tak u św. Eustachego śpiewali 
Mali Śpiewacy Drewnianego Krzyża 
(Les Petits Chanteurs à la Croix de 
Bols), a u św. Juliana nabożeństwu 
wtórowały chóry bizantyńskie, greckie 
i arabskie.

Ktoś pragnący w tę noc wigilijną 
wysłuchać Mszy św. o skromniejszej 
oprawie, miał do wyboru wiele innych 
kościołów. U św. Rocha Pasterka zgro
madziła byłych więźniów i deporto
wanych politycznych, a odprawiał ją 
znany kaznodzieja ojciec Riquet. Oczy
wiście, kościół polski przy ulicy św.

mahoniowe, fotel o prostym oparciu, 
małe biurko, telefony. Gabinet prywat
ny mało co wspanialszy. Otoczenie naj
bliższe: lokaj-szofer, 4 zakonnice, z 
których Suora Pasąualina jest główną 
opiekunką, doktór papieski Galeazzi- 
Lisi, spowiednik, dwcch jezuitów biblio
tekarzy, najbliższa rodzina. Bliską roz- 
lywką jest rodzina ptaszków, z któ
rymi Papież się nie rozstaje.

Z letniej rezydencji w Castel Gan- 
dolfo powrócił Ojciec św. w drugiej po
łowie listopada, już bardzo osłabiony 
atakami męczącej czkawki. W dniu 2 
grudnia ub. r. nastąpił zawał serca i 
wzmożone objawy choroby żołądka u- 
niemożliwiające normalne odżywianie. 
Wezwani lekarze włoscy i Szwajcar dr 
Niehans, po bardzo dokładnym zbada
niu, wykluczyli możliwość nowotworu 
przyjmując ewentualność wrzodu żo
łądka i ostrego kataru. Zarządzono 
sztuczne odżywianie. Przez parę go
dzin zaistniała groźba zabiegu chirur
gicznego, lecz myśl tę zaniechano. Zu
pełna dieta trzydniowa dała tak zada- 
walniające wyniki, iż lekarze mogli 
wykluczyć natychmiastowe niebezpie- 
stwo.

Wbrew zakazom doktorów, Papież 
zażądał widzenia swych bezpośrednich

Honoriusza rozbrzmiewał melodiami 
naszych kolęd.

Wokoło tych wysepek, rozjarzonych 
światłami i wypełnionych radością 
Dobrej Nowiny, Paryż świętował po 
swojemu, tańcząc i bawiąc się beztros
ko.

*
RZYM

Pomimo swojej choroby Ojciec św. 
ukazał się na krótki moment w oknie 
swej pracowni, aby pobłogosławić rze
sze pielgrzymów zgromadzonych na 
placu św. Piotra w liczbie ponad ćwierć 
miliona.

*
LONDYN

Królowa Elżbieta, po raz pierwszy 
od swojej koronacji, spędziła święta w 
Anglii. Tradycyjnego indyka i plum- 
pudding świąteczny spożyła rodzina 
królewska w zamku Sandringham.

MADRYT
O północy, według hiszpańskiej tra

dycji, Msza „kogucia” odśpiewana zo
stała wokoło szopek z figurynkami 
Dzieciątka i pasterzy. Na „Plaża Ma- 
yor” zebrała się cała młodzież stołecz
na, aby jeść „churros” smażone na oli
wie i hałasować na olbrzymich tambu- 
lynach. Dla dzieci hiszpańskich dzień 
podarków, to dopiero Trzech Króli, ale 
v/ modę wchodzić zaczyna obyczaj

„Trybuna”, sytuacja w miesiącach zi
mowych ulegnie dalszemu pogorszeniu. 
Przyczyna właściwa polega raczej na 
niedostatecznej produkcji towarów na 
potrzeby wsi; chłop wstrzymuje się od 
dowozu produktów rolnych, gdy w za
mian za nie niewiele może kupić w 
mieście. Ten stan rzeczy odbija się 
nie tylko na wolnym handlu, lecz tak
że na ooowiązkowych dostawach. Jego 
skutkiem są „gospodarstwa zalegające 
z dostawami, co gorzej, spółdzielnie 
produkcyjne nie wykonujące swych 
obowiązków wobec państwa, PGR-ry 
niedbale i opieszale realizujące swoje 
plany, a nawet takie, które w ogóle 
ich nie wykonują”.

Echa tych nastrojów wsi odbiły się 
także w wyborach.

POLSKA MODLI SIĘ 
O ZDROWIE PAPIEŻA

Na wiadomość o pogorszeniu się 
zdrowia Ojca św. Piusa XII Episkopat 
Polski zarządził we wszystkich kościo
łach specjalne nabożeństwa o zdrowie 
Papieża. Po każdej Mszy świętej, jak 
również po nabożeństwach wieczornych 
wierni modlą się pod przewodnictwem 
kapłanów w intencji polepszenia zdro
wia Ojca św.

Przez dłuższy czas prasa „reżymo
wych katolików” nie podawała żad
nych Wiadomości o zdrowiu Papieża. 
Ludność w Polsce dowiadywała się o 
przebiegu choroby z audycji zagranicz
nych, które równocześnie podkreślały 
zakłamanie i przewrotność rzekomo 
katolickiej prasy „reżymowych kato
lików”, zachowującej kompletne mil
czenie co do stanu zdrowia Papieża. 
Pod presją zagranicy „reżymowi kato
licy” otrzymali od cenzorów komuni
stycznych pozwolenie na zamieszczanie 
krótkich biuletynów o stanie zdrowia 
Papieża. Pierwszy taki biuletyn ukazał 
się w „Słowie Powszechnym” w dniu 7 
grudnia i brzmiał: „Ks. Biskup Michał 
Klepacz, przewodniczący Episkopatu 
Polski, otrzymał z Rzymu depeszę o 
pogorszeniu się stanu zdrowia Ojca św. 
Episkopat Polski zarządził we wszyst
kich kościołach diecezji polskich pole
cić zdrowie Ojca św. modlitwom wier
nych”. (IC)

WALCZĄ NADAL 
ZE ŚWIĘTAMI KOŚCIELNYMI

Reżym komunistyczny w Polsce przy
puścił w roku ubiegłym ostrzejszy niż 
w latach poprzednich atak na odwiecz
ne polskie zwyczaje świąteczne i rozpo
czął propagandę sowieckich ateistycz-

współpracowników omawiając z nimi w 
krótkości najważniejsze sprawy Ko
ścioła. Na chwilę nie przestał nim kie
rować. Msza św. była odprawiana w 
poKoju i Ojciec św. przyjmował Komu
nię św. (w chwili zawału przyjął Ostat
nie Namaszczenie) każąc sobie czytać 
modlitwy.

Myśli milionów ogniskowały się przy 
Papieżu. Po trzech dniach choroby, z 
łóżka, Ojciec św. przemówił przez ra
dio do tłumów zgromadzonych na bea
tyfikacji w bazylice św. Piotra. Było 
to słów parę, ale wrażenie nawiązanej 
łączności z Ojcem było przepotężne. 
Ludzie płakali wtedy, tak jak i w cza
sie nabożeństwa na zakończenie Roku 
Maryjnego w S. Maria Maggiore. Brak 
fizycznej osoby Papieża wypełnił przez 
chwilę Jego głos, ujmujący znowu ja
sno zagadnienie bytu.

Obecnie ostatnie konsylium lekarzy 
stwierdziło, iż chory jest poza niebez
pieczeństwem, lecz gdy się wzmocni, 
musi się poddać badaniom bardziej 
szczegółowym. Czyni to Papież z rezyg
nacją, w poczuciu pokory dla dobra 
ciała, które trwać musi jako przyziem
na część Jego istoty.

Zofia B. Jelska

gwiazdki i w wielu sklepach paradował 
bff. Mikołaj, powożąc samcami.

*

BUENOS AIRES
Na skuteic zatargu prez. Perona z 

KOoCiOłem, sconca Argentyny tego ro
ku swięc.ła Boże Narodzenie bez Bo
ga. Buenos Aires nie wystawiło trady
cyjnej szopki, a radio pominęło muzy
kę kościelną. Nawet na wystawach 
sklepowych nie było zwykłych symboli 
chrześcijańskich, gwiazd i aniołów, 
zastąpiły je figurki z filmów rysunko
wych.

*
MOSKWA

Według agencji Tassa, katolicy so
wieccy obcnouzili uroczyście święto 
Bożego Naiouzenia. Kościoł św. Lud
wika, ustrojony kwiatami, wypełniony 
był wiernymi.

*

HANNOI
Wszystkie kościoły Hannoi wypełniły 

się Wiernymi. Niektórzy z członków 
rządu, jak minister zdrowia dr Ton 
That Tnung, praktykujący katolik, 
wysłuchali Mszy św. w katfedrze.

KAIRO
W kościołach katolickich Kairu od

prawiono 18 Mszy św. o północy. Ga
rna] Abder Nasser wydelegował do naj 
większego z nich burmistrza Kairu, ja
ko przedstawiciela rządu.

nych imprez okresu świątecznego. Już 
w latach ubiegłych kampania ta była 
w Polsce w okresie Bożego Narodzenia 
bardzo intensywnie przez reżym forso
wana. Kartki religijne zastąpiono czy
sto świeckimi drukami, w szkołach i 
fabrykach urządzano czysto świecką 
choinkę noworoczną i ceremonie „przy
bycia dziadka-mroza”. Aktywiści przy 
tym obdzielali młodzież słodyczami w 
im.eniu Bieruta i demokracji ludowej.

W ubiegłym roku imprezy te urzą
dzono w daleko szerszym zakresie. 
W samej tylko Warszawie odbyły się 
zabawy noworoczne dla 30 tysięcy ucz
niów i uczennic szkół powszechnych. 
Większość tych zabaw odbywała się od 
wigilii Bożego Narodzenia do Nowego 
Roku w ateistycznej szkole osławione
go „Towarzystwa Przyjaciół Dzieci” na 
Muranowie. Podobne zabawy w czasie 
świąt miały miejsce również w innych 
miastach Polski. Organizatorami ich 
byli aktywiści komunistyczni i działa
cze ateistycznego Towarzystwa Przyja
ciół Dzieci. Czas zabaw wybrany był w 
ten sposób, by uniemożliwić dzieciom 
branie udziału w nabożeństwach ko
ścielnych. (IC)

NOWE PISMO
„REŻYMOWYCH KATOLIKÓW“
Do rzędu dotychczas istniejących 

pism rzekomo katolickich, wydawa
nych przez „katolików reżymowych” 
(główne z nich to: dziennik „Słowo Po
wszechne”, tygodniki „Dziś i Jutro” i za
garnięty „Tygodnik Powszechny” oraz 
poznański dwutygodnik „Życie i Myśl“) 
przybyć ma w najbliższym czasie jesz
cze jedno.

Organizowany jest mianowicie przez 
członków „Krajowej Komisji Duchow
nych i Świeckich Działaczy Frontu Na
rodowego” nowy tygodnik, który będzie 
ukazywał się na Śląsku, w Opolu. Re
dakcja pisma rekrutuje się z członków 
wspomnianej wyżej grupy „katolików 
reżymowych”. Dodać należy, iż w 
niedalekim Wrocławiu grupa ta rów
nież ma swoje pismo tygodniowe, uka
zujące się pod redakcją Tadeusza Ma
zowieckiego, pn. „Wrocławskiego Tygod
nika Katolickiego”. Pism „reżymowych 
katolików” nie można zaliczać do pra- 
ty katolickiej. Nie tylko nie posiada
ją one aprobaty prawowitych bisku
pów, ale ponadto często odstępują od 
doktryny katolickiej, zajmują się po
lityką partyjną, atakują Stolicę Apo
stolską i Hierarchię kościelną oraz 
szerzą ateistyczny komunizm. Prasa 
zachodnia popełnia błąd, określając te 
pisma jako katolickie. (IC)

BERTRAND RUSSELL O GROŻ- 
J51ł ZAGŁADY LUDZKOŚCI. 83-ietni 
filozof i uczony angielski Bertrand 
Russell wystąpił w BBC z dramatycz
nym apelem do całego świata o zame- 
cnanie wojen, zaamem jego bowiem 
użycie bomb wouorowych oardzo ła
two doprowadzić może do zagłady ca
łego rodzaju ludzkiego i w ogolę życia 
organicznego na ziemi.

Parę lat temu jeszcze Russeil uwa
żał groźbę użycia broni atomowej za 
najodpowiedniejszy środek do zmusze
nia Rosji, by pizestrzegała zasad cy
wilizowanego współżycia narodów. 
Dziś w rozumowaniu jego na pian pier
wszy wybiła się obawa przed bombą 
wodorową.

Ogół publiczności — twierdzi Russell 
— uo tej pory nie uświadomił sooie, że 
nie chodzi tu juz o samo zniszczenie 
miast. Wiadomo już wszystkim, że o 
ile jedna bomba atomowa mogła przy
nieść zagładę Hiroszimie, o tyle jedna 
bomba wodorowa może zniszczyć do
szczętnie największe miasta świata, 
jak Londyn, Nowy Jork i Moskwę. By- 
łooy to jeszcze poi biedy — cywilizacja 
ludzka wylizałaby się spod tego ciosu 
w ciągu paru stuleci! ?). Wiadomo jed
nak, ze bomby wodorowe mogą szerzyć 
zniszczenie na obszarze znacznie więk
szym niż przypuszczano dawniej. Z do
brego źródła podaje się, że możliwe 
jest obecnie wytworzenie bomby sil
niejszej 25.000 razy niż bomba, która 
zniszczyła Hiroszimę. Bomba ta, jeśli 
wybuchnie koło powierzchni ziemi lub 
pod wodą, wysyła do górnych warstw 
powietrza cząsteczki radioaktywne, 
Które opadają powon w postaci śmier
cionośnego pyłu lub deszczu. Istnieje 
obawa, że przy użyciu wielu bomb wo
dorowych spowoduje to śmierć całego 
zaludnienia ziemi, śmierć nagłą tylko 
dia szczęśliwej mniejszości, dla więk
szości zaś poprzedzoną przez powoine 
tortury chorob i rozkładu.

Russell powołuje się na opinie Sir 
Johna Siessora, prof. Adriana (obec
nego prezesa British Association) i 
maiszałka sił lotniczych Sira Philipa 
Jouberta. Rozpowszecnnione dosyć sil 
nie nadzieje, że wojny będą mogły to
czyć się nadal, o ile będzie obowiązy
wał zakaz używania broni nowoczes
nych, uważa Russell za złudne. Tu jed
nak leży słaby punkt jego rozumowa
nia. „Bez wzgięou na to, jakie porozu
mienia co do używania bomby wodoro
wej będą zawarte w okresie pokoju — 
mówił Russell — nie będą one uważa
ne za wiążące w czasie wojny”. Nie
wątpliwie zakazy formalne nie będą tu 
stanowiły żadnego hamulca. Ale czy 
nie będzie skutecznie działał strach 
przeo obosiecznoscią tej broni, obawa 
przed natychmiastowymi represjami? 
przecież nie co innego było przyczyną, 
ze w’ czasie drugiej wojny światowej 
żadna ze stron walczących nie użyła 
gazów trujących (Niemcy stosowali je 
wobec ludności cywilnej w obszarach 
okupowanych, ale nie w starciach 
zbrojnych), ani broni bakteriologicz
nej. Wskutek tego bezużyteczne w 
praktyce okazały się miliony wyprodu
kowanych przez obie strony masek ga
zowych.

Trudno oczywiście powiedzieć już 
dzisiaj z pewnością, czy strona przegry
wająca w przyszłej ewentualnej woj
nie światowej nie użyłaby mimo wszy
stko w ostatniej chwili bomb wodoro
wych. W miarę jednak poznawania 
niebezpieczeństwa, jakim te bomby 
grożą wszystkim (o ile grożą w tym 
stopniu, o jakim mówił Russell, a co 
wcale nie jest tak zupełnie pewne), 
przekonanie, że bomb tych nie można 
użyć w żadnym wypadku, może doj
rzeć i stać się równie silne, a nawet 
znacznie silniejsze niż w odniesieniu 
do gazów trujących.

Russell jednak jest widocznie pesy
mistą pod tym względem i w konse
kwencji proponuje, by kraje neutralne, 
również zagrożone zagładą w razie u- 
życia bomb wodorowych, podjęły się ro
li przekonania mocarstw po obu stro
nach żelaznej kurtyny, by te ostatecz
nie zrezygnowały z uciekania się do 
wojny, wobec zniszczenia, jakim grozić 
by to musiało całemu rodzajowi ludz
kiemu. Na zakończenie wypowiada 
patetyczną pochwałę ludzkości, która 
istnieje stosunkowo od niedawna — bo 
najwyżej milion lat — ale zwłaszcza 
w ciągu ostatnich 6.000 lat osiągnęła 
coś absolutnie nowego w dziejach 
wszechświata, o tyle oczywiście, o ile 
je poznaliśmy. Czyżby ludzie niepomni 
tego wybrali raczej zagładę niż zapom
nieli o swoich kłótniach i sporach? — 
pyta dramatycznie Russell.

POLACY WŚRÓD POTOMKÓW 
BACHA, Przechodzenie uzdolnień mu
zycznych z pokolenia na pokolenie tej 
samej rodziny jest jednym z najwięk
szych i stosunkowo najlepiej zbada
nych fenomenów dziedziczności. Pier
wsze miejsce w tym zakresie zajmuje 
bezapelacyjnie rodzina Bachów, potem 
idą rodziny Couperinów i Scarlattich.

Ostatnio ukazała się w przekładzie 
angielskim książka Karola Geiringera 
„The Bach Family” (Allen and Unwin, 
cena 45 szył.), w której autor określa 
„klan” Bachów jako „siedem pokoleń 
twórczego geniuszu”. Do tej pory przy
puszczano, że „klan” ten wygasł z chwi
lą śmierci ostatniej wnuczki Jana Kry
stiana Bacha w r. 1871. Geiringer wy
krył jednak, że żyją jeszcze inni po
tomkowie rodu, pochodzący od Jana 
Krystiana Biickeburg Bacha, wnuka 
wielkiego Sebastiana. Mianowicie jed
na z córek owego Jana Krystiana po
ślubiła Fryderyka Colsona, pochodzą 
cego z Niemiec wschodnich (a więc 
prawdopodobnie z ziem, przyłączonych 
znów ostatnio do Polski). Jak stwier
dza Geiringer, w r. 1939 żyło 28 wnu
ków oraz 52 prawnuków Colsona, z któ
rych — rzecz interesująca — niektó
rzy nosili nazwiska polskie.

K R O N I K A  KRAJ OWA
(Dokończenie ze str. 1)

dukcji. Nikt obecnie w kraju latarek gały w październiku gorzej niż we 
elektrycznych nie wyrabia. Problem wrześniu, zalegały z dostawami przede 
nie jest błahy, gdy się weźmie pod wszystkim województwa zachodnie, 
uwagę złe oświetlenie miast, np. War- lecz i w innych prasa zarzucała „ku- 
szawy, zaniedbane place przy nowo- łakom” opieszałość. Przebieg dostaw 
wzniesionych budowlach i rozkopane ziemniaków i mleka był lepszy, w do- 
ulice. *’ ' stawach żywca powstały za to znacz-

USŁUGI ne zaległości w województwach krako-
Nie lepiej jest ze sprawą usług. Pi- wskim, wrocławskim i poznańskim. Na 

saliśmy w swoim czasie o uchwale Ra- opornych chłopów spadają oczywiście 
dy Ministrów z września r.ub. obiecu- kary.
jącej zwiększenie liczby punktów usłu- MIĘSO I MASŁO
gowych i usprawnienia ich pracy. od pażdz.ernika daje się odczuć w 
Uchwała ta informuje „Życie War- Polsce brak mięsa i masła. „Trybuna 
szawy “ nie wpłynęła na polepszenie Ludu” próbuje w obszernym wywodzie 
stanu rzeczy. Punktów usługowych jest usprawiedliwić te braki i widzi icłi 
wprawdzie w kraju 114 tysięcy, w sa- przyczynę przede wszystkim w zwięk- 
mej Warszawie 1314, liczba ich nawet szonej sile nabywczej ludności, będą- 
ostatnio wzrosła, ale cóż z tego, gdy cej skutkiem dwukrotnej zniżki cen i 
pracują one nadal niemal wyłącznie podwyższenia płac kilku grup pracow- 
dla zakładów uspołecznionych, lekce- niczych. Wzrostowi siły nabywczej 
ważąc klientelę prywatną. „Szczęśli- ludności nie odpowiadał wzrost pro- 
wi oświadcza pismo którym nie dukcji rolnej; kryje się w tym wyzna- 
często tłuką się szyby, psują krany, nie, ¿e obniżki cen dokonano w celach 
zapjchają zlewy, łamią nogi u stołów, propagandowych, bez gospodarczego 
Jeżeli bowiem zdarzy się w domu po- uzasadnienia. Dalsze wywody „Trybu- 
dobny wypadek, natychmiast urasta ny” nie pozostawiają pod tym wzglę- 
on do rozmiarów nieszczęścia”. Nie dem wątpliwości. W r. 1953 — oświad- 
sposób ściągnąć do domu fachowca cza ona — był nieurodzaj i trzeba 
dla dokonania naprawy. Ramę okien- t>yło sprowadzić zza granicy poważne 
ną z rozbitą szybą trzeba zanieść do ilości zboża. Brak paszy wywołany 
„punktu usługowego”, nieraz tylko po nieurodzajem zahamował wzrost trzo- 
to, aby się dowiedzieć, że nie ma szyby dy chlewnej i bydła. W latach ubieg- 
w potizebnych rozmiarach. Stół z po- łych „mieliśmy do czynienia z nad
łamaną nogą musi czekać kilka mie- miernym wybijaniem cieląt, krów i ko
si ęcy na nadejście drzewa do naprawy. ni” — informuje pismo, nie wchodząc 
Sytuację pogarsza złe rozmieszczenie wszakże w przyczyny tego nadmierne- 
punktów usługowych i wczesne ich gG uboju i nadmieniając tylko, że ustał 
zamykanie. on w początkach r. b.; zjawisko to,

„Życie Warszawy oblicza, że punk- ch0ć gospodarczo korzystne, tłumaczy 
Przemysłu terenowego w niedostateczną podaż mięsa. Dalszymi 

90 /c świadczą usługi dla rożnych insty- przyczynami są „niedociągnięcia i błę- 
tucji, a tylko w 10% dla ludności. Dla- dy w pracy aparatu skupu i kontrak- 
czego tak się dzieje? Powtarza się hi- t^cji”, których skutkiem było niewy- 
storia z wykonywaniem planów. Od- konanie planu skupu żywca we wrześ- 
swiezeme ubrania, reperacja kołnierza niu. a w jeszcze większej mierze w 
lub wykonanie półki do książek nie- październiku.
wiele wpływa na wykonanie planu, Brak masła ma, według „Trybuny”, 
zamówienia klientów „uspołecznlo- njec0 inne przyczyny. Produkcja prze- 
nych opłacają się znacznie lepiej. Im mySiu mleczarskiego jakoby wzrosła, 
więc robotnik oddaje swój czas i pra- aje masł0 tzw. „przemysłowe” czyli wy-

. _ . rabiane przez przemysł państwowy,
Opowiadają w Warszawie anegdotę nje wystarczało i nadal nie wystarcza 

o młodym człowieku imieniem Hipolit, na potrzeby miast. Część popytu po- 
w któiego mieszkaniu zepsuł się piecyk krywa masło „chłopskie”, dowożone 
kąpielowy. Starania o naprawę piecy- na rynek przez indywidualnych gospo
si1 dawały wyniku, aż wreszcie darzy; dowóz ten, na skutek intensyw- 
Hipoht wpadł w szał, powybijał w n y ^  prac polnych' we wrześniu i paź- 
oknach szyby, porąbał meble, pozrywał dzierniku, poważnie się zmniejszył i 
w pokojach posadzki. Wtedy dopiero naWet uruchomienie części rezerw 
jakiś „punkt usługowy” podjął się masja państwowego nie mogło zapo- 
ogolnego remontu mieszkania, była to niedostatecznej podaży, 
bowiem robota, która się już „opła- p 0 usprawiedliwianie zmniejszenia 
cała ’ się dowozu masła do miast brakiem

OBOWIĄZKOWE DOSTAWY czasu chłopów brzmi dość problematy- 
Obowiązkowe dostawy zbóż przebie- cznie, zwłaszcza że, jak przyznaje

B O Ż E  N A R O D Z E N I E  W Ś W I E C I E
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ŁACINA?
W poprzednim artykule (ŻYCIE nr 

2/394) pisałem o projektach przywró
cenia łacinie charakteru języka mię
dzynarodowego, którym była w śred
niowieczu i w pierwszych wiekach do
by nowożytnej.

Urzeczywistnienie tej myśli odpo
wiadałoby łacmskim tradycjom kultu
ry zachodniej. Ponadto predestynują 
łacinę do omawianej roli — oprócz 
względów przytoczonych w ostatnim 
artykule (mowa organiczna, nie uży
wana jednak przez żaden naród współ
czesny) — jeszcze jej wartości kształ
cące: ucząc się jakiegokolwiek języKa 
nowożytnego (nie mówiąc już o espe
rancie, zupełnie pod tym względem 
bezwartościowym), odnosimy przede 
wszystkim korzyść praktyczną. Łacina 
żelazną logisą swej gramatyki i stylu 
formuje i rozwija umysł tak, jak ża
den inny język nie potrafi tego spra
wić.

Nasuwa się jednak wątpliwość, że 
przecież współczesny język międzyna
rodowy musi umieć wyrażać wiele idej 
nieznanycn Rzymianom, którzy nie 
mieli oczywiście dla nich odpowiednie
go wysłowienia. Istotnie. Toteż nie
zbędnym warunkiem, pod jakim łaci
na mogłaby zostać językiem uniwer
salnym, jest takie uzupełnienie jej 
słownictwa, Które by uczyniło ją zdol
ną do oddawania pojęć nowoczesnych. 
Tak zrozumiana modernizacja łaciny 
nie byłaoy zmianą istotną, lecz tylko 
taką, jakiej podlegać musi każdy ję
zyk żywy. W gruncie rzeczy nie cho
dziłoby ani o modyfikację gramatyki 
ani stylu, lecz tylko o grupę wyrazów, 
OKresiających przedmioty i pojęcia 
nieznane w dawnych wiekach. Ani Rej 
ani Cicero nie wiedzieli co to jest sa
molot, telefon, radio, kino, jonizacja, 
monopol tytoniowy, bomba wodorowa, 
kuDizm i soc-realizm. Dzisiejsza polsz
czyzna, wprowadzając te wyrazy, nie 
przestała być polszczyzną. Podobnie 
byłoby z łaciną. Wprawdzie niektórzy 
mają swą ambicję w wynajdywaniu w 
łacinie cyceroniańskiej odpowiedników 
dla pizytoczonych wyrazów, ale usiło
wania takie trudno traktować inaczej 
niż niewinne igraszki oryginałów. Sko
ro „telefon“ w tylu językach jest „te
lefonem“, nie ma powodu w łacinie 
nowoczesnej szukać dlań mozolnych 
określeń „klasycznych“ zamiast po
wiedzieć po prostu „telephonus“. Spra
wa jest ogromnie ułatwiona przez oko
liczność, że idee i rzeczy odkryte w 
nowszych czasach, mają zwykle na
zwy pochodzenia właśnie łacińskiego 
lub greckiego.

We Włoszech, gdzie idea umiędzyna
rodowienia łaciny była od dawna blis
ka nie tylko sferom watykańskim, ale 
i świeckim, założony między wojnami 
Istituto di Studi Romani rozpoczął 
zakrojoną na wielką skalę akcję opra
cowania słownika łacińskiego dla dzie
dzin nowoczesnych, np. bankowości i 
asekuracji.

Czy jednak łacina nie stałaby się 
wskutek wprowadzenia do niej wyra
zów nowoczesnych łaciną barbarzyń
ską, nową odmianą średniowiecznej 
łaciny kuchennej? W odpowiedzi na 
to wystarczy wskazać na epokę Rene
sansu: niguy łacina nie była bardziej 
klasyczna niż wtedy, mimo że wów
czas właśnie była żywą mową między
narodową. Łacina zaś średniowieczna 
nie dlatego była zepsuta, że stanowi
ła język uniwersalny, ale dlatego, że 
studia klasyczne stały wtedy na nis- 
skim poziomie, w każdym razie niż
szym niż w czasach Humanizmu.

Jeżeli chodzi o charakter klasyczny 
łaciny, polega on przede wszystkim na 
gramatyce, a zwłaszcza składni kla
sycznej. Dlatego wszelkie zakusy w 
kierunku tzw. uproszczenia łaciny 
(np. „Latino sine flexione“) należy 
odrzucić, gdyż tu leży istotne niebez
pieczeństwo dla czystości tego języka. 
Co do stylu klasycznego, winien on 
być oczywiście pielęgnowany, ale bez 
przesady, która polega na uważaniu 
tylko stylu Cycerona za poprawny. Jak 
wiadomo, pisarz ten stosował styl wy
bitnie artystyczny, na pewno nie uży
wany przez żadnego Rzymianina. Tu
taj raczej komedie Plauta lub „Saty- 
ricon“ Petroniusza mogłyby służyć za 
wzory.

A słownictwo? Niejeden klasyk-pury- 
sta żachnie się napotkawszy taki ter
min nowołaciński jak np. „romantis- 
mus“. Są jednak wybitni filologowie, 
którzy tego rodzaju wyrazów używają, 
gdyż rozumieją, że może niektóre ele
menty składowe pojęcia romantyzmu 
były Rzymianom znane, ale z pewno
ścią nie był im znany ten zespół pojęć, 
który w czasach nowożytnych nazwa
no „romantyzmem“. I dlatego klasy
cyzm ich łaciny nie przeszkadza im 
wprowadzić terminu „romantismus“.

Jeszcze jednym warunkiem umię
dzynarodowienia łaciny byłoby ujed
nostajnienie jej wymowy we wszyst
kich krajach. Mimo że nauka ustaliła 
z dość dużą dokładnością wymowę 
Rzymian, inaczej wymawia łacinę 
Francuz, inaczej Anglosas, inaczej 
Włoch, inaczej Słowianin. I na to jed
nak jest rada: znalazł ją Kościół, uni
fikując na ogół wymowę. „Dominus 
vobiscum“ brzmi dziś jednakowo w u- 
stach księdza francuskiego, jak pol
skiego, czy niemieckiego.

Jeżeli wreszcie mielibyśmy przykła
dać do całej tej sprawy kryteria ideo
logiczne, wydawałoby się, że łacina 
jako język powszechny stanowiłaby 
symbol międzynarodowej solidarności 
cywilizacyjnej pod auspicjami zachod
niej kultury łacińskiej, której mniej 
lub więcej świadomie wyrzeka się kos
mopolityzm, duchowy ojciec esperan
ta.

Z takich założeń wychodząc zorgani
zowano w Warszawie w roku 1933 To- 
wai* i *zystwo Umiędzynarodowienia Ła
ciny, pod przewodnictwem wielkiego 
humanisty, prof. Tadeusza Zielińskie

go. Rzecz znamienna, że skupiło ono 
me tyiKO Uloiogow-kiasyków, lecz 
taKze przedstawicieli najrozmaitszych 
zawodow: lekarzy, historyków, puDh- 
cystow, księży, nauczycieli, adwokatów, 
urzędników ita. Wiaać, ze stare tra
dycje łacińskie kultury polskiej były 
żywe w przedwojennym społeczeństwie 
polskim. Towarzystwo przetrwało aż 
ao wojny i wydawało czasopismo w 
języku łacińskim pod nazwą „Lygia“.

Sceptyków oczywiście nie brakło. 
Wyraz „utopia“ paaał raz po raz. A 
przecież jesteśmy świadkami realiza
cji takich „utopii“. Na naszych oczach 
martwy (naprawdę martwy) język 
starożytny — hebrajski — ożył jako 
mowa narodu zmartwychwstałego po 
tysiącach lat do bytu państwowego. 
Również drugi stary język, wprawdzie 
nie martwy, ale zanikający — irlandz
ki — staje się mową odrodzonego Ery- 
nu. Wydawałoby się więc, że i łaciń
ska „utopia" może się urzeczywistnić, 
tym bardziej że umiędzynarodowienie 
języka nowoczesnego skazane jest w 
obecnych warunkach na niepowodze
nie, a „języki“ sztuczne należy wyłą
czyć z innych względów. Nasuwałby się 
więc wniosek, że to, co jest bardzo 
trudne do zrealizowania, jest zawsze 
łatwiejsze od tego, co jest niemożliwe.

Mimo to wszystko, trudno opędzić 
się sceptycyzmowi. Może jestem czło
wiekiem małej wiary, ale chociaż by
łem przed wojną wiceprezesem Towa- 
lzystwa Umiędzynarodowienia Łaciny, 
chociaż w ideę tę wierzyłem i propago
wałem ją i chociaż w dalszym ciągu 
uważam, że gdyby jakiś język miał 
zostać uniwersalnym, powinna nim 
być łacina, straciłem dzisiaj tę wiarę, 
gayż nie wierzę, by w obecnym ukła
dzie stosunków światowych mógł być 
j e d e n  język międzynarodowy.

Świat podzielony jest dziś na dwie 
części: anglo-saską i sowiecką. W pier
wszej język angielski, w drugiej rosyj
ski (i chiński) mają przytłaczające 
znaczenie, tak że na szerszą rolę in
nych języków nie ma dzisiaj miejsca. 
Oczywiście trudno przypuścić, by sta
nowisko Rosji wobec umiędzynarodo- 
w.enia łaciny, tej podstawy kultury 
Zachodu, mogło być inne niż wrogie. 
Dlatego nie wierzę w uznanie obecnie 
jednego języka powszechnego. Chyba 
że bolszewizm sowiecki podbije świat i 
narzuci mu język rosyjski. Spodzie
wamy się jednak, że do tego nie doj
dzie.

Jeżeli zaś chodzi o łacinę, to chociaż 
teoretycznie ma ona — powtórzmy raz 
jeszcze — największe prawo do odzys
kania charakteru uniwersalnego i z 
punktu widzenia ideologii obrony kul
tury zachodniej byłoby to jak najbar
dziej pożądane, trudno sobie wyobra
zić chwilę mniej odpowiednią niż obec
na, do akcji w tym kierunku. Przecież 
nigdy jeszcze znajomość łaciny nie 
stała tak nisko, nigdy zainteresowanie 
kulturą klasyczną nie było tak słabe. 
Zmaterializowanie ludzkości spowodo-

wało odwrócenie się od wartości ideal
nych, jakie reprezentuje kultura grec
ko-rzymska, podstawa cywilizacji za
chodniej.

Do tego negatywnego wniosku w od
niesieniu zarówno > do umiędzynarodo
wienia łaciny, jak któregokolwiek in
nego języka, dochodzi się dzisiaj w sze
rokich kołach intelektualistów i to 
przekonanych humanistów. Dnia 17 
marca 1948 r. Wielka Brytania, Fran
cja, Belgia, Holandia i Luksemburg 
zawarły w Brukseli umowę, dotyczącą 
m. m. współpracy kulturalnej i pielęg
nowania wspólnego dziedzictwa kultu
ralnego. W wyniku tej umowy zorga
nizowano w Ashridge w Anglii (1949), 
Sèvres we Francji (1950) i Oosterbeek 
w Holandii (1951) konferencje nauczy
cieli wymienionych krajów. Rezultaty 
ich obrad zebrano w niezwykle cieka
wej książeczce pt. „The Civilisation of 
Western Europe and the School“ (Lon
don, Published for the Ministry of E- 
ducation by H. M. Stationery Office, 
1954).

Myślą przewodnią jest tu obrona 
kultury Zachodu przez pielęgnowanie 
kultur narodowych oraz wspólnego 
dziedzictwa. Ogromny nacisk położo
no na studia klasyczne, albowiem dzię
ki nim — jak piszą autorzy — „docho
wujemy wiary nie tylko Grekom i Rzy
mianom, lecz jeszcze w wyższym stop
niu samym sobie“ jako Europejczy
kom. Jeżeli zaś chodzi o łacinę, to 
„skoro usiłujemy zacieśnić współpracę 
umysłową między naszymi narodami, 
nie byłoby dp pomyślenia wyłączyć z 
naszego wykształcenia języka, który 
jeszcze niespełna 300 lat temu był na
rzędziem naszej jedności kulturalnej“.

Mimo jednak tego kultu studiów 
klasycznych, jako podstawy kultury 
zachodniej, a w szczególności kultu 
łaciny, autorzy nie zalecają jej jako 
języka międzynarodowego. Co więcej, 
występują przeciwko samej idei takie
go języka, jako „niebezpiecznej iluzji“, 
popierając natomiast pielęgnowanie 
języków ojczystych. „Konferencja — 
czytamy — nie przejawiła dążności 
do ustanowienia w Europie zachodniej 
( a cóż dopiero w całym święcie — 
przyp. I. W.) jednego języka oficjalne
go, wszechstronnie użytecznego, czy 
to przez wybranie do tej uprzywilejo
wanej roli któregoś z istniejących ję
zyków czy przez stworzenie języka 
sztucznego“.

—* —

Starałem się przedstawić trudne i 
złożone zagadnienie języka międzyna
rodowego „sine ira et studio“. Widzi
my, że stanęło ono dzisiaj na mar
twym punkcie. Ale czy na podobnej 
mieliźnie nie osiadło wiele innych 
spiaw zasadniczych, czyż nie osiadła 
na niej — miejmy nadzieję, że chwi
lowo — cała kultura duchowa naszej 
nieszczęsnej epoki?

Ignacy Wieniewski

B. KLEC-PILEWSKI

Ostatni Prymas Polski porozbiorowej
Ks. mgr Stanisław Cynar IGNACY 

RACZYŃSKI. OSTATNI PRYMAS 
POLSKI POROZBIOROWEJ. Łon 
dyn, 1954. Nakładem Katolickiego 
Ośrodka Wydawniczego „Veritas“.

Powtarzające się w dziejach Kościo
ła okresy prześladowania i upadku są 
najlepszym sprawdzianem jego Boskie
go charakteru i śledząc historię Ko
ścioła nieraz zdumiewamy się, jak z 
ciężkich i na pozór beznadziejnych 
trudności wychodzi on nie tylko o- 
bronną ręką, ale wzmocniony i silniej
szy.

Jednym z naj krytyczniej szych okre
sów w dziejach historii Kościoła na
szych czasów jest schyłek XVIII i po
czątek XIX wieku, gdy aż dwa niebez- 
p.eczeństwa zagroziły jego rozwojowi
i istnieniu. Z jednej strony anty- 
chiześcijańska filozofia Voltaire'a i 
jego następców, której wynikiem była 
rewolucja francuska, z drugiej, zaku
sy na swobodę Kościoła ze strony 
przedstawicieli oświeconego absolutyz
mu.

Najmniej znana karta dziejów Ko
ścioła w Polsce, to czasy Księstwa War
szawskiego, które są logicznym na
stępstwem epoki saskiej i stanisławo
wskiej. Wypadki polityczne i wojsko
we epoki napoleońskiej oraz związane 
z nią dla Polaków nadzieje przesłoniły 
zupełnie współczesnym oraz history
kom tych czasów wewnętrzną sytuację 
ówczesnej Polski.

Temat poruszony przez autora mo
nografii prymasa Raczyńskiego nabie
ra rumieńców niezwykłej aktualności 
w porównaniu z okresem, który prze
żywa dziś Kościół w Polsce. Wystarczy 
rzucić okiem na spis źródeł archiwal
nych, aby właściwie ocenić wysiłek au
tora i wartość opracowania, a także 
spostrzec, że praca należy do okresu 
przedwojennego. Większość z przyto
czonych pozycji w polskich archiwach 
już nie istnieje.

Nominalnie religia katolicka była 
panującą i uprzywilejowaną w Księ
stwie Warszawskim, ale tak było tyl
ko na papierze, gdy w rzeczywistości 
rząd złożony z masonów i libertynów 
dążył do zniszczenia i wyeliminowania 
Kościoła z życia. Kościół w Polsce nie 
był na taką chwilę całkowicie przygo
towany, dziedzicząc wiele zła po po
przedniej epoce. Oprócz zepsucia oby
czajów z ostatnich dziesiątków lat ist-

nienia Rzeczypospolitej, na Kościele 
ciążył lniiy Diąd, jakim były prawa do 
uizęuow KO-aCieuiych ze strony warstwy 
panującej. Fammanci obsadzający zy- 
i.KOwne syneKury kościelne, dające im 
pozycję przodującą w państwie, w wię- 
kszosci wypadków obierali karierę du- 
cnowną ze względów materialnych. 
Gdy ten czynnik odpadł, musieli za
wieść ludzie, których zawiodły rachu
by na karierę i wygodne życie. Niski 
stan oświaty duchowieństwa w Polsce 
pogarszał sytuację, a trzeba wziąć pod 
uwagę, że już od XVI wieku tylko śred
nie wykształcenie dla duchowieństwa 
w kraju było możliwe. Rzadko który z 
ducnownych, poza warstwą z góry 
pizeznaczaną na wyższe stanowiska, 
mógł sobie pozwolić na kosztowne stu
dia zagraniczne. Epoka Księstwa była 
katastrofalna, jeżeli chodzi o powoła
nia duchowne, a szczególnie w war
stwie przodującej, jaką pomimo wszy
stko pozostała szlachta. Znany z cza
sów nieco późniejszych pamiętnikarz 
Ludwik Łętowski, biskup krakowski 
stwierdza, że był unikatem jako szlach
cic pośród alumnów seminarium w 
Kielcach.

Z niedoskonałym więc aparatem 
przyszło księdzu Prymasowi Raczyń
skiego stoczyć trudną walkę o byt Ko
ścioła, a przeciwników miał zdecydo
wanych i dysponujących wieloma środ
kami walki. Rząd Księstwa w pierw
szym rzędzie podciął byt materialny 
duchowieństwa, nie wypłacając tak 
zwanych kompetencji, które prawnie 
przysługiwały w zamian za dobra, któ
re przeszły pod zarząd państwowy. 
Kraj był wyniszczony, a gros wpływów 
dla skarbu szło na wojsko. W każdym 
razie starczało na pensje dla urzędni
ków cywilnych i dla duchownych in
nych wyznań, którzy w dodatku wolni 
byli od wielu innych ciężarów, który
mi obciążono duchowieństwo katolic
kie, takich jak kwaterunki, furaże i 
składki. Przepisami prawnymi skrępo
wano księży występujących do sądów w 
sprawie przynależnych im dochodów, 
tak że w praktyce ta droga została dla 
nich zamknięta. Ofiarność na cele Ko
ścioła w tym czasie zupełnie upadła 
wskutek ogólnego zubożenia społeczeń
stwa.

Daleko groźniejsze niebezpieczeństwo 
wynikało dla religii w związku z wpro
wadzeniem kodeksu Napoleona w Księ
stwie. Cały czas urzędowania Pryma

sa wypełniała walka z dążeniem do 
rozerwania węzła małżeńskiego przez 
wyeliminowanie czynnika sakramen
talnego. W dodatku rząd wszystkimi 
srodKami starał się nałożyć na księży 
obowiązki urzędników stanu cywilnego, 
co odrywało ich od obowiązków dusz
pasterskich i często kolidowało z zasa
dami Kościoła. Walka ta  toczyła się 
od 1808 roku i właściwie nie została 
rozegrana aż do upadku Księstwa. 
Zmuszano księży do przysięgi urzędni
czej, ograniczono możność wstępowa
nia do stanu duchownego przez egza
miny dla kandydatów ze strony pre
fektów departamentów, zabraniano 
odbywania zjazdów dekanalnych bez 
zgody policji oraz za pomocą szykan 
ze strony policji i urzędów utrudniano 
wypełnianie duchownym ich obowiąz
ków duszpasterskich. Ukoronowaniem 
wszystkiego było wprowadzenie bez po
rozumienia się z Prymasem wykładów 
dla księży w Warszawie z prawa kano
nicznego, w rzekomej trosce o podnie
sienie ich poziomu wykształcenia. Wy
kładowca W. Wągrowski, kreatura mi
nistra sprawiedliwości Łubieńskiego, 
wykładał na podstawie podręcznika, 
sprzecznego z zasadami wiary katolic
kiej a napisanego przez autora protes
tanckiego Boechmera. Tu mamy proto
typ akademii na Bielanach.

Podobne prześladowanie dotknęło i 
zakony. Rząd starał się o dekret kasa
ty zakonów, do czego ostatecznie nie 
doszło wskutek interwencji Prymasa i 
Episkopatu u księcia warszawskiego 
Fryderyka Augusta. Wyszedł tylko de
kret o zmniejszeniu zakonów, likwida
cji domów nie posiadających dwuna
stu zakonników i wprowadzeniu egza
minów państwowych dla kandydatów. 
Rząd na wszelkie sposoby popierał ka
płanów i zakonników wyłamujących 
się spod karności kościelnej, warcho
łów i odstępców. Sławną stała się spra
wa likwidacji zasłużonego zgromadze
nia oo. redemptorystów tzw. benoni- 
stów w Warszawie po awanturze, wy
wołanej przez pijanych oficerów fran
cuskich. Zakon ten był solą w oku 
rządu, gdyż szczególnie skutecznie 
zwalczał zepsucie wśród ludności sto
licy. Wbrew dekretowi króla, zakonni
ków wpakowano do twierdzy. Jednym 
z oskarżeń był zarzut kontaktu z wro
giem zewnętrznym. Historia się powta
rza.

Prymas Raczyński walczył nieustęp
liwie o prawa kościoła i z zepsuciem,

które jak rak toczyło społeczeństwo. 
Używał wszystkich możliwych środków 
walki, interweniując u rządu, u króla, 
albo sam albo na czele Episkopatu. 
Starał się o reformę studiów w semina- 
riach, uniemożliwianie sekularyzacji 
zakonów, w trosce o moralność wyda
wał listy pasterskie. Pomimo że jako 
biskup poznański wykazał w stosunku 
do rządu pruskiego dużo miękkości, 
później odznaczył się hartem i uporem 
w walce, która wówczas wyglądała na 
beznadziejną. Może wpłynął na jego 
osobowość fakt, że w karierze ducho
wnej nie poszedł od początku drogą 
przedstawicieli swojej klasy, a rozpo
czął ją w zakonie jezuitów oraz ode
brał gruntowne wykształcenie teolo
giczne i ogólne w kraju i za granicą. 
Szczególne zdolności wykazywał w 
kierunku nauk fizyczno-matematycz- 
nych, ale nie dane mu było pójść po 
drodze pracy naukowej. Sterany pra
cą i walką po upadku Księstwa, zrzekł 
się swych dostojeństw i zmarł w zabo
rze austriackim w roku 1823.

Mozę zbyt daleko idzie autor pisząc, 
że gdyby nie upadek Księstwa, to Ko
ściołowi groziłaby zupełna zagłada, ale 
faktem jest, że po powtórnym zaborze 
sytuacja Kościoła polepszyła się, pomi
mo że pozbawiono katolicyzm stanowi
ska religii stanu i zrównano go z in
nymi wyznaniami. Po upadku Księ
stwa wstrząs, jaki przeżywał naród pol
ski, wpłynął na powrót do wiary.

Praca ks. mgr. Cynara posiada tyle 
analogii z obecnymi przeżyciami Ko
ścioła w Polsce, że każdemu warto za
lecić jej przeczytanie. Jak w przeważ
nej ilości tego typu prac polskich, brak, 
niestety, indeksów a zdarzają się rażą
ce błędy w nazwiskach, chyba wskutek 
niedbałej korekty?

Dobrze się stało, że autor zdołał oca
lić zebrany przed wojną materiał, ze
brany w archiwach i naświetlił ten 
ciężki a nieznany okres w życiu Kościo
ła w Polsce. Przedstawił na podstawie 
materiału źródłowego należycie osobę i 
zasługi Raczyńskiego, o którym wiele 
niesłusznych panowało opinii. Podtytuł 
„Ostatni Prymas Polski porozbiorowej“ 
trzeba uznać za niebardzo udany. Nie 
oddaje on właściwie charakteru Ra
czyńskiego, który był po rozbiorach 
właściwie jedynym Prymasem aż do 
odzyskania niepodległości.

B. Klec-Pllewski

P R A W D Z I W A  G RA F I K A
W Oficynie Stanisława Gliwy wyj

dzie wkrótce teka linorytów Tadeusza 
Piotrowskiego. Będzie to trzecia pozy
cja wydawnicza tej Oficyny.

Gliwa drukuje tylko w wolnych 
chwilach od zajęć zarobkowych. Dwie 
jego dotychczasowe pozycje wydawni
cze „Strofy o malarstwie“ B. Przyłu- 
skiego i „Teka rysunków“ Mariana 
Bohusza-Szyszki są świetnymi przykła
dami sztuki typograficznej.

Trzecią pozycją Oficyny Gliwy bę
dzie teka Tadeusza Piotrowskiego i 
równocześnie pierwszym na emigracji

skomplikowanego rysunku jest w tej 
formie zadziwiająca. Celowość każdego 
cięcia bezbłędna. Tu się dopiero widzi, 
ile efektów można wydobyć z grubej 
prymitywnej linii, wtedy, gdy ta linia 
leży na właściwym miejscu.

Tematy linorytów — od martwej 
natury aż do portretu (ale jakiego 
portretu!) poprzez krajobraz, architek
turę, sceny biblijne, sceny z życia co
dziennego i prawie użytkowy afisz w 
czerni i bieli.

Wszystkie te kompozycje, poza do
skonałością techniczną, mają walor

T. Piotrowski ARCHITEKTURA

drukiem oryginalnych linorytów tło
czonych wprost z klocka; a także pier
wszą w tym rodzaju wypowiedzią świet- 
nego grafika. Tadeusza Piotrowskiego, 
którego niektórzy z nas pamiętają ze 
wspólnej wystawy z Rafałem Malczew
skim w roku 1926, z panneau dekora
cyjnego w sali głównej na statku 
„Chrobry“, z pawilonów polskich na 
wystawach w Paryżu i w Nowym Jor
ku i z kilku artystycznych periodyków 
warszawskich. Tadeusz Piotrowski 
cieszył się przed wojną dużym wzię
ciem jako grafik w kraju i za granicą. 
Wystarczy choćby przeczytać o nim 
wzmiankę w „Graphisie“, wydawanym 
w Zurychu.*)

Przed wojną interesowała go w pier
wszym rzędzie dekoracja i plakat. O

dz eła sztuki — nastrój. Gest postaci 
pełny, taneczny, równocześnie miesz
czący się w granicach anatomicz
ny en. jest tak wystylizowany jak na e- 
gipskim fresku. Nie naśladowniczo jed
nak, lecz świeżo, nowo, wynalazczo i — 
że użyję tu poetyckiej przenośni — 
śpiewnie. Pochylenie głów, gesty rąk, 
grymasy twarzy, rozstawienie nóg, lek
kość lub ciężar postawionej stopy — 
to są wszystko nuty pisane przez gra
fika odzywające się w oczach i w ser
cu odbiorcy. To jest to, co się nazywa 
stylem. Styl Piotrowskiego uderza no
wością, urzeka harmonią 1 zadziwia 
majsterstwem. Ta grafika, to pierw
szorzędne rzemiosło i równocześnie 
prawdziwa sztuka. Pewny jestem, że 
teka Piotrowskiego przemówi do naj

T. Piotrowski ŚW. HUBERT

ile wiem, to dopiero za namową Gliwy, 
wziął się do linorytu. Technika trudna 
i niewdzięczna. Materiał, linoleum, 
miękki, aż za miękki na dłuto, a przy 
tym łamliwy i równocześnie ciągnący 
się pod głębiej prowadzonym nożem, 
nastręcza masę trudności, choć wyda
wałoby się na pierwszy rzut oka, że Jest 
łatwiejszy od drzewa.

Wymaga grubego kroju, a co za tym 
idzie, daleko idących uproszczeń w 
rysunku i konieczności unikania 
skrzyżowań, podcięć, fiorytur i innych 
smaczków. Czytelność linorytu może 
być uzyskana tylko niesłychanie kon
sekwentną kreską i mocnym konturem 
scałkowanych motywów. Sprowadza to 
koncepcję rozwiązań graficznych w 
tym materiale prawie do prymitywu 
— do form elementarnych i nie pozwa
la na zbyt finezyjne wyciąganie tonów 
różnicami grubości i kierunkami cięć 
jak na klocku sztorcowym.

Piotrowski swoim dużym talentem 
wybrnął z tych wszystkich trudności 
za jednym zamachem. Użył jako za
sadniczej — kreski poziomej. Kreskę 
tę kładzie prawie heraldycznie, tak 
jak kolor, we wszystkich wydanych 
linorytach i na jej tle zróżnicowanym 
grubościami i lekkimi skosami tylko, 
buduje wykwintne formy wyraźnie ry
sowanych ślimacznic, kabłąków, fal, 
plam czarnych i białych. Czytelność

wybredniejszego smakosza i do proste
go człowieka, że zadziwi i wzruszy, 
wstrząśnie i uniesie, a  przemieni, prze
kona i pociągnie tych, którzy sceptycz
nie patrzą na nowoczesne rozwiązania 
zagadnień plastycznych. Piotrowski 
wypracował swój własny styl w lino
rycie, a to już jest miarą nieprzecięt
nego talentu. Teka wydana przez Gli- 
wę będzie zawierać 17 linorytów. Teka 
ta. to również dowód wartości Oficyny 
Stanisława Gliwy, nie tylko jako 
twórcy rzeczy drukowanej, ale i jako 
wybrednego smakosza zawartych w 
druku treści.

W straszliwym osamotnieniu na emi
gracji wybuchamy entuzjazmem na 
cześć każdego drobnego nawet znaku 
życia jakiejś gałęzi sztuki. Chwalimy, 
wynosimy pod niebiosa, używamy su
perlatywów dla wątłych nawet osiąg
nięć po to chyba tylko, żeby zachęcić, 
podeprzeć, żeby czasami aby nie prze
milczeć błahej nawet pozycji v wysiłku 
twórczym. W tym entuzjazmie niestety 
zbyt często mieszamy prawdziwe osiąg
nięcia z miernymi. Pod strychulec rów
na się kabaretową piosenkę z symfo
nią, dobry dziennikarski artykuł z

*) Volume 4 — nr. 24, rok 1948. 
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NASZE SPRAWY

K S I Ę Ż A
Jest dziś w literaturze światowej mo

da na księży. We Francji, Anglii, Ame
ryce, we Włoszech roi się dziś od powie
ści na temat życia księży, poczynając 
od dzieł wybitnych i mających więcej 
lub mniej ustalone miejsce w literatu
rze, takich, jak Bernanos'a „Journal 
d*un curé de campagne“, Grahama 
Greene'a „The Power and the Glory“, 
czy Guareschiego seria o don Camillu, 
a kończąc na całej powodzi utworów, 
w których księża występują jako po
stacie główne lub poboczne, mających 
charakier jedynie literackiego rzemio-«, 
sła. Pełno księży jest także i w fil
mach; coraz to widzimy filmy, w któ
rych występuje don Cantillo, czy ches- 
tertonowski Ojciec Brown, czy inni 
księża, nieiaz z problematami takimi, 
jak problemat tajemnicy spowiedzi 
ltp. Istotę zainteresowania księdzem, 
księżmi, życiem duchowieństwa oddaje 
najlepiej tytuł książki ojca Aloysius 
Roche, wydanej przed paru laty przez 
katolicką firmę wydawniczą Burns & 
Oates w Londynie: „Mystery Man, or: 
The Catholic Priest Explained“.

Ksiądz katolicki uderza w oczy zma
terializowanego nowoczesnego społe
czeństwa tym, że jest od reszty ludzi 
inny. Ze jest w tym społeczeństwie jak
by istotą z innego świata. Świat pa
trzy na niego i dziwi się. Trochę so
bie podrwiwa, trochę się gniewa, ale 
jest zaniepokojony. Jak można być 
tak innym!

Dzisiejszy materialistyczny świat ży
je pod znakiem celów utylitarnych. W 
dzisiejszych szkołach nauka ma za za
danie cele praktyczne, a przede wszy
stkim cel podstawowy i będący koroną 
wszystkiego: zarabianie pieniędzy. W 
życiu jednostki ma sens tylko to, co 
przynosi namacalny pożytek. Po co to 
robisz? Co ci z tego przyjdzie? — to 
są pytania, które wydają się każdemu 
nieodparte. Po co się uczyć łaciny? Cóż 
za nonsens! Nawet religia w „prak
tycznym“, to znaczy protestanckim u- 
jęciu nabiera cech utylitarnych: isto
tą nabożeństwa jest nie służba Bogu, 
lecz kazanie, mające słuchaczy pou
czyć, poinformować, przekonać; isto
tą religii jest wychowanie, umoralnie- 
nie, jest uczynienie stosunków między 
ludźmi bardziej gładkimi, lepiej uregu
lowanymi przez postępowanie wszyst
kich w myśl ogólnie przyjętych reguł; 
reguł więcej zresztą nawet konwenan
su i prawa niż etyki.

A tu ksiądz katolicki zachowuje się 
w sposób całkiem niepraktyczny. Uczy 
się łaciny, po łacinie czyta książki, stu
diuje łacińskie podręczniki, po łacinie 
zwykle nawet umie pisać i mówić. Spę
dza codzień masę czasu na czynno
ściach, nie przynoszących żadnego 
praktycznego pożytku, na odprawianiu 
Mszy św. wczesnym rankiem w dzień 
powszedni wobec zupełnie pustego ko
ścioła, na odmawianiu brewiarza, w 
ogóle na modlitwie.

A jakże niepraktyczne jest jego wy
kształcenie. Jego podstawą jest teolo
gia i filozofia.

Otóż w tym jest cała rzecz. Ksiądz 
różni się od przeciętnego nowoczesne
go inteligenta nie tylko tym, że posia
da święcenia kapłańskie, nie tylko tym, 
że życie jego jest oparte na służbie i 
poświęceniu i na wyrzeczeniu takim, 
jak obowiązek celibatu, ale także i na 
tym, że ma on od tego inteligenta in
ne wykształcenie. Studia teologiczne — 
podobnie jak studia oficera, ale w 
znacznie jeszcze wyższym stopniu — 
poddane są umysłowej i moralnej 
dyscyplinie. Ksiądz jest jedynym no
wożytnym inteligentem, którego wy 
kształcenie uformowane zostało we
dług zasad wykształcenia średniowiecz
nego: nie z myślą o korzyściach prak
tycznych, nie z myślą o zarabianiu pie
niędzy, ale z myślą o uformowaniu 
człowieka, jego światopoglądu, jego 
pojęć filozoficznych, jego charakteru.

Duchowieństwo katolickie jest dziś 
jedyną warstwą społeczną w świecie 
cywilizacji zachodniej, wychowaną 
wedle zasad średniowiecznej filozofii, 
oraz wychowaną w atmosferze, w któ
rej panuje nie tylko duch służby spra
wie, nie tylko wiara w Boga, ale także 
i bezwzględna wierność surowym zasa
dom moralnym. Proszę mi pokazać —

w jakimkolwiek kraju — środowisko 
młodzieży męskiej, w którym tak, jak 
w środowisku młodych kleryków, zasa
da bezwzględnej czystości nie byłaby 
nieosiągalnym ideałem, nie byłaby w 
najlepszym razie zasadą, do której się 
stosują nieliczne jednostki czy giupki, 
ale normą przyjętą bez zastrzeżeń 
przez ogół!

Oczywiście, księża są ludźmi, i dla
tego są — różni. Istnieją księża lepsi i 
gorsi mądrzejsi i prostsi, z chaiakte- 
rem i bez charakteru, wierni swemu 
powołaniu i sprzeniewierzający się mu. 
Istnieją księża, którzy swą suknię du
chowną plamią; wszak nie tjlko 
ksiądz, aie nawet papież jest człowie
kiem obdarzonym wolną wolą, a więc 
zdolnym do grzechu i mogącym nawet 
pójść do piekła. (Dante zapewne się 
nie myli, gdy umieszcza niektórych 
papieży w swoim „Piekle“. W ciągu 
awóch tysięcy lat dziejów Kościoła by
ło paru papieży, którzy godności swej 
nie byli godni i którzy zapewne ponie
śli za to zasłużoną karę.) Także i księ
ża najlepsi mogą mieć swoje chwue 
słabości i załamań. Mogą istnieć całe 
siodowiska, może nawet całe pokole
nia księży, gorsze od innych, mniej 
ideowe, bardziej oportunistyczne i 
miękkie, bardziej materialistyczne, 
bardziej skłonne do grzechu, a także i 
niższe intelektualnie. Ale jeśli weź
miemy duchowieństwo jako całość, 
góruje ono swoim poziomem nad prze
ciętnością dzisiejszego społeczeństwa w 
sposób uderzający.

I dlatego, bardzo być może, że du
chowieństwo będzie jeszcze miało do 
spełnienia w życiu nowoczesnej ludz
kości — także w życiu Polski — zada
nia znacznie przekraczające jego zada
nia właściwe.

Był taki czas, u zarania średniowie
cza, gdy klasztory przechowywały 
wśród morza barbarzyństwa antyczną 
kulturę. Kto wie, czy nie przyjdzie je
szcze kiedyś taki czas, gdy z szeregów 
duchowieństwa, jak ze zdrowego pnia, 
będzie musiała wyrosnąć nowa kadra 
uczciwych, ideowych i rozumnych lu
dzi, którzy wywrą decydujący wpływ 
na życie państw, na politykę, na kul
turę, na oświecenie i wychowanie?

Duchowieństwo jest dziś — całkiem 
niezależnie od swojej roli religijnej — 
cennym skarbem świata zachodniego z 
punktu widzenia kultury, myśli i życia 
publicznego. Bo składa się ono z ludzi, 
którzy nie są wyłącznie praktyczni; a 
świat się dziś od praktyczności dusi.

Jest ono także cennym skarbem Pol
ski.

Musimy o skarb ten dbać.
Troskę o duchowieństwo w Kraju 

pozostawmy narodowi w Kraju. Nato
miast troska o duchowieństwo na emi
gracji, duchowieństwo, które kiedyś do 
Kraju wróci i zasili szeregi krajowe 
wiedzą i wartościami, zdobytymi w o- 
środkach życia katolickiego w wolnym 
świecie z Rzymem na czele, od których 
Folska jest dziś odcięta, jest zadaniem 
emigracji.

Musimy dbać o to, by było na emi
gracji wiele powołań. W najlepszej na
szej młodzieży musimy się starać 
wzbudzić pragnienie poświęcenia się 
życiu duchownemu, zostania księżmi, 
zakonnikami, zakonnicami. Musimy 
naszemu duchowieństwu stwarzać wa
runki życia, pracy umysłowej, kształ
cenia się, na tyle sprzyjające, na ile 
nas stać.

Oczywiście, także i od księży naszych 
musimy domagać się, by starali się 
być jak najlepsi. By świeckiemu społe
czeństwu przodowali intelektualnie i 
moralnie, by byli zdolni mu przewo
dzić i wywierać na nie wpływ, by w 
walce o odbudowanie życia religijnego 
i o zdrowie moralne stali w pierwszym 
szeregu, by nie byli oportunistami, by 
nie skłaniali się do życia wygodnego, 
by byli odważni i mocni, zarówno w 
myśli jak w czynie.

Czasy są takie, że księża mają w nich 
wielką i coraz większą rolę do odegra
nia. I dlatego potrzebujemy jak naj
więcej księży i jak najlepszych.

POLONUS

Potężna reklama, jaka towarzyszyła 
w Ameryce pierwszemu programowi 
kinoramy pt. This Is Cinerama, na
stroiła mnie raczej sceptycznie do no
wego medium artystyczno-widowisko- 
wego. Jednak po obejrzeniu tego — 
jak dotychczas jedynego — programu, 
który od niedawna pokazują (po dość 
słonych cenach) w specjalnie przebu
dowanej sali londyńskiego Casino, m u
siałem zmienić zdanie. Kinorama jest 
rzeczywiście medium zupełnie nowym, 
bardzo ekspresyjnym i mającym po
ważne możliwości rozwoju. To, co już 
osiągnięto, zasługuje na uwagę i daje 
podstawy do analizy oraz rozważań pro 
futuro.

Zacznijmy jednak „od pieca“. Przede 
wszystkim trzeba pamiętać, że techni
ka kinoramy nie ma nic wspólnego z 
filmem stereoskopowym, dla którego 
proponowałem polską nazwę „iluzjon' . 
Jest to technika panoramiczna — stąd 
nazwa kinorama, czyli panorama ki
nowa. Żadne specjalne okulary do jej 
oglądania nie są potrzebne i obraz wi
dać dobrze z każdego miejsca sali.

Zdjęć do kinoramy dokonywa się 
trzema na raz, dokładnie zsynchronizo
wanymi zwykłymi obiektywami na 27 
mm, wmontowanymi w jedną kamerę, 
obsługiwaną przez jednego operatora. 
Soczewki te (jak widać na schemacie, 
u dołu w prawym rogu) są ustawione w 
stosunku do siebie pod kątem 48,6 , 
przy czym lewa fotografuje prawą 
stronę pola widzenia, środkowa • 
część 'środkową, a prawa — stronę le
wą pola widzenia kamery. W ten spo
sób powstają trzy taśmy filmowe, 
chwytające w sumie pole widzenia 
146“ (bo 48,6 x 3 = 146), a wysokości 
55°, to jest tyle, ile obejmuje normal
ny wzrok ludzki bez poruszania głową.

Jednocześnie operator dźwiękowy 
nagrywa z siedmiu miejsc siedmioma 
mikrofonami dźwięki towarzyszące ak
cji albo muzykę. Gdy następnie te taś
my dźwiękowe reprodukują dźwięk za 
pomocą siedmiu megaionów ( z tego 
5 nad ekranem i dwa po bokach), o- 
trzymujemy polifoniczną, oardzo po
tężną i przestrzennie zróżnicowaną ilu
strację dźwiękową czy muzyczną. Ma 
to duże znaczenie; łatwo sobie wyobra
zić jak system taki powiększa złudze
nie rzeczywistości, gdy np. na ekranie 
pokazywana jest liczna orkiestra lub 
chóry. Osobiście przekonałem się, że 
dźwięk jest czysty i silny, na mój gust 
trochę za silny.

Ekran kinoramy jest olbrzymi: liczy
22.5 metra długości i 7,8 m wysokości, 
czyli ma powierzchnię sześć razy więk
szą od normalnego ekranu (przypomi
nam, że ekran kinoskopowy jest tylko
4.5 raza większy od zwykłego). Ekran 
ten jest silnie wygięty w stronę pu
bliczności i choć wydaje się jednolity, 
składa się — dla uniknięcia deformują
cych odbić promieni świetlnych — z 
1100 pionowych pasów ze specjalnego 
metalu. Widz nie dostrzega tych pa
sów, gdyż zachodzą one na siebie jak 
poszczególne segmenty weneckiej o- 
kiennicy, tzw. żaluzji.

Jak widać na schemacie, trzy na
świetlone poprzednio taśmy filmowe 
są w kinie wyświetlane z trzech kabin 
operatorów przez trzy lampy projek
cyjne, rzucające obraz na krzyż. Obra
zy te zlewają się ze sobą na olbrzymim 
ekranie. To zestrojenie jest bardzo do
bre; ale — jak dotychczas — nie ideal
ne : uważny widz dostrzeże pewne, 
zresztą niewielkie drgania na stykach 
poszczególnych części tryptyku. My
ślę, że te drgania, które tworzą na e- 
kranie raz wyraźniejsze, to znów bar
dzo nikłe pasma, można nazwać szwa
mi kinoramy. Nie przeszkadzają one 
zbytnio w odbiorze. Można zresztą 
przypuszczać, że usunięcie ich leży w 
możliwościach techniki.

Złudzenie głębi osiąga kinorama czę
ściowo przez ogromne, wklęsłe, koloro
we, a przy tym równe normalnemu pole 
widzenia, ale przede wszystkim przez 
wprowadzenie widza w sam obraz (o 
czym niżej). Pierwszy raz techniki po
dobnej do kinoramy użył w roku 1923 
niejaki Abel Grance w filmie „Napo
leon“. Metoda jego była jednak zbyt 
skomplikowana i bardzo droga, i za
pewne dlatego się nie przyjęła. Ponad
to przemysł filmowy robił wtedy do
bre interesy i nie był zainteresowany 
w komplikowaniu swej fabryki pienię
dzy. Dopiero ostra konkurencja z tele
wizją zmusiła magnatów Hollywoodu 
do dalszych poszukiwań, a raczej do 
korzystania z ich wyników. Doświad
czenia prowadzone od piętnastu lat 
przez Amerykanina Freda Wallera da
ły w wyniku to, co obecnie możemy o- 
glądać w Casino.

Aby lepiej zrozumieć, na czym pole
ga wprowadzenie widza w obraz, nale
ży sobie wyobrazić, że nasze własne o- 
czy są obiektywami, a nasza głowa po
ruszającą się kamerą filmową. Gdy na 
wielkim — i odpowiadającym naszemu 
normalnemu polu widzenia — ekranie 
nie widzimy kamery, a tylko szerokie 
widoki sfotografowane przez nią w ru
chu i to często w ruchu podwójnym 
(bo i kamera jest ruchoma, na

przykład znajduje się w samolocie, na 
gondoli, czy w wagoniku kolejki gór
skiej), wówczas powstaje złudzenie u- 
czestniczenia w rozgrywającej się ak
cji w charakterze widza, a nawet współ- 
aktora. Umiejętna reżyseria powięk
sza to złudzenie. Gdy np. pokazywana

poszczególnych numerach widzimy, 
czy raczej bierzemy udział w prze
jażdżce kolejką górską w wielkim lu
naparku w Long Island, w scenach 
tańca w operze „Aida“ w La Scali, w 
święcie szkockim, urozmaiconym grą 
wielkiej okiestry kobziarzy, odbywa-

jest walka byków na wielkim stadio
nie w Madrycie, operator kinowy da
je często na pierwszym niskim planie 
głowy lub całe postacie widzów, któ
rych tłum jest w pewnym sensie 
przedłużeniem widowni siedzącej w ki
nie. Nie może tego osiągnąć inny ro
dzaj kinematografii, gdyż tam akcja 
i w ogóle wszystkie pokazane obiekty 
widzimy jak gdyby przez okno albo, 
przez fikcyjną tzw. czwartą ścianę 
(co ma zastosowanie także do teatru). 
Złudzenie uczestnictwa, głębi i realiz
mu powiększa dźwięk polifoniczny, o 
czym już mówiłem.

Jednym słowem rewolucja kinoramy 
polega na zerwaniu z konwencją okna 
i czwartej ściany. Może trafniej by
łoby nie nazywać tego rewolucją, lecz 
stworzeniem nowego medium arty- 
styczno-widowiskowego. Bo kinorama 
nie może zastąpić ani zwykłego filmu, 
ani iluzjonu, ani teatru. Jedynym jej 
— moim zdaniem pobitym w przedbie- 
gach — konkurentem wydaje się kino- 
skop, o którym pisałem innym razem.

Jak wygląda kinorama w praktyce? 
Wspaniale. Daje uczucie szerokiego od
dechu i swoiste katharsis, polegające 
na wskoczeniu w inną rzeczywistość. 
Oto na olbrzymim ekranie widzę 
(przez moment tylko) kogoś wsiadają
cego do samolotu. Zaraz samolot zni
ka (bo to przecież ja siedzę w samo
locie, w jego oszklonym nosie: samo
lot mam z tyłu, przestaje mnie obcho
dzić), a przed moimi oszołomionymi 
oczami zaczynają się przesuwać szero
kie, pełne blasku, barw, słońca i wia
tru krajobrazy wielkiego kraju. Ule
gam złudzeniu, że naprawdę lecę tym 
samolotem, chwilami doznaję zawrotu 
głowy. Czuje się lot — leci się wzro
kiem, słuchem i zmysłem równowagi. 
Gdy dzielny lotnik ( w tym programie 
jest nim as lotniczy Stanów Zjedno
czonych Paul Mantz) przelatuje pod 
wielkim mostem w okolicach San Fran
cisco, odczuwam wyraźny sportowy 
dreszczyk: czy aby nie zawadzi skrzyd
łem o filar?! Gdy potem z szybkością 
300 mil na godzinę nurkuje w głęboki 
kenjon w Parku Narodowym Syjon w 
stanie Utah, doznaję prawie ściśle te
go samego uczucia lekkości, przestrze
ni i rozkosznej niepewności, jakiego 
doświadczałem po raz pierwszy w Pol
sce, kiedy uprzejmy lotnik pokazywał 
mi z góry dolinę Popradu i okolice Oj
cowa popisując się przy tym umiejęt
nością wymijania maczugowatych skał 
i stromych urwisk i zboczy.

Podobnych dreszczy, a nawet sensa
cji doświadcza się przy oglądaniu (ra
czej powiedziałbym: przeżywaniu) in
nych numerów inteligentnie ułożone
go programu, którym Marian C. Coo
per chciał zilustrować możliwości ki
noramy. Nie jest to program ciągły, 
lecz poprzedzona wprowadzeniem teo
retycznym składanka. Jej część pierw
szą poświęcono głównie Europie: w

my spacer gondolą po Wenecji, oglą
damy corridę w Madrycie, hiszpańską 
fiestę w jakimś mniejszym miastecz

ku, słuchamy chóru chłopców pod 
Wiedniem i chóru młodzieży amery
kańskiej w Long Island (ten jeden 
obraz jest czarno-biały, inne błyszczą 
wspaniałymi kolorami). Część druga 
poświęcona jest wyłącznie lotowi nad 
Ameryką, o którym już wspomniałem.

Możliwości artystyczne kinoramy są 
ogromne i dotychczas w pełni nie wy
zyskane, a nawet — jak mi się wydaje
— niedokładnie przemyślane. Już te
raz można sobie wyobrazić realizację 
scenariusza obliczonego na kompletną 
identyfikację widza z jednym z akto
rów akcji. Bohatera tego można by w 
ogóle me pokazywać albo pokazać pa
rę razy w mglistym zarysie, bo w pew
nym sensie byłby nim każdy widz, jak 
gdyby chodząca, czy latająca kamera, 
która ogląda i przeżywa akcję. Olbrzy
mie zalety kinoramy w pokazywaniu 
plenerów i wielkich wnętrz (krajo
znawstwo!) są już teraz oczywiste i 
zi ealizowane.

Ograniczenia kinoramy wynikają z 
faktu zerwania przez nią z konwencją 
okna czy „czwartej ściany“, czyli z jej 
zalet. Doskonale oddaje ona wielkie 
widoki i ogromne hale, jak La Scala, 
ale zbliżenia nie są wskazane i z punk
tu widzenia estetycznego właściwie 
niemożliwe, bo postać ludzka, a tym 
bardziej twarz wysokości siedmiu me
trów robi wrażenie monstrualne. To 
samo dotyczy małych wnętrz.

Zarysowują się jednak możliwości 
usunięcia tych braków. Wydaje się, że
— przynaj mniej teoretycznie — moż
liwe byłoby zmienianie wielkości pola 
widzenia (czyli ekranu) w czasie po
kazywania jednego filmu fabularnego. 
Można by przechodzić — w miarę po
trzeby — z formatu kinoramy do za
kresu kinoskopu, a nawet do zwykłe
go ekranu — i do konwencji okna lub 
czwartej ściany. Dla reżysera i artysty 
filmu, dla scenarzysty i dekoratora 
perspektywy te mogą być oszałamia
jące: giętkość, siła ekspresji, możli
wość scen bajkowych i fantastycznych 
(Podróże Guliwera!) po prostu nieby
wałe. Ale jednocześnie trzeba by my
śleć o obniżeniu kosztów, bo na razie 
kinorama jest medium drogim i do
stępnym tylko w wielkich miastach 
Ameryki i w jednym kinie europej
skim — w Londynie.

St. Pałęcki

Z A P I S K I  L O N D Y Ń S K IE
NAJLEPSZE FILMY 

Z RÓŻNYCH KRAJÓW
Głosy brytyjskich recenzentów fil

mowych o najlepszych filmach roku u- 
biegłego potwierdzają znany już fakt 
upadku monopolu na dobre filmy, po
siadanego do niedawna przez parę za
ledwie krajów. Zarysowująca się w 
świecie centralizacja potęgi politycz
nej i militarnej nie znajduje odpowied
nika w centralizacji twórczości arty
stycznej, w szczególności w dziedzinie 
filmowej. Po upadku monopolu ame
rykańskiego na czoło w tym zakresie 
wybiła się Francja, którą jednak w 
ostatnich kilku latach dościgać, a na
wet dystansować zaczęły Włochy. O- 
statnio jednak w pierwszym szeregu 
zaczęło stawać coraz więcej nowych 
krajów, choć produkcja ich nie impo
nuje do tej pory ilościowo, co jest zro
zumiałe ze względów materialnych.

Recenzentka „Observera“ C. A. Le
jeune wśród najlepszych obrazów roku 
1954 wylicza szereg filmów produkcji 
krajów, które do tej pory nie odgrywa
ły żadnej lub prawie żadnej roli w tym 
zakresie. To samo czyni Dilys Powell z 
„Sunday Times‘a“.

Tak więc ze Szwecji przyszedł film 
pt „Wielka przygoda“ („The Great 
Adventure“) Sucksdorffa, rzecz o dzie 
ciach i zwierzętach, pełna uczucia, 
choć pozbawiona na szczęście taniego 
sentymentalizmu. W Meksyku wypro
dukowano doskonałą wersję filmową 
przygód Robinsona Crusoe; produkcją 
kierował Luis Bunuel. Japonia poszczy
cić się może świetnym filmem koloro
wym „Brama piekła“ („Gate of Heli“) 
stworzonym pod kierownictwem Tei- 
nosuke Kinugasa; jest to stylizowany 
wypad w feudalną przeszłość kraju 
(XII wiek). Brazylia nadesłała „trudny 
do zapomnienia“ film „Bandyta“ 
(„The Bandit“), który reżyserował Li
ma Barreto, ar Grecja pełną lekkości 
komedię (tytuł angielski „Windfall in 
Athens“).

Spośród filmów francuskich wyróż
niał się obraz, oparty na powieści Co
lette „Le Blé en Herbe“ (tytuł angielski 
„Ripening Seed“) oraz ponury, lecz 
odznaczający się wielką siłą wyrazu 
film Clouzota (tytuł angielski „The 
Wages of Fear“). Ameryka dała po
tężny film gangsterski „On the Water
front“, poza tym doskonały barwny 
film Disneya z natury „The Living 
Desert“. Z filmów włoskich najlepszy 
był „Chleb, miłość i marzenia“ („Bread 
Love and Dreams“), oraz „Powrót 
Don Camilla“ ze znakomitym aktorem 
francuskim Fernandelem.

Zdaniem p. Lejeune, najlepszym fil
mem włoskim, a nawet najlepszym fil
mem roku 1954 był jednak „Umberto 
D“ Vittoria de Sica, który jak do tej 
pory wyświetlano tylko1 i w gronie pry
watnym, być może jednak, że wkrótce 
udostępniony zostanie szerszym rze
szom publiczności.

Z filmów brytyjskich za najlepsze 
uznano „The Young Lovers“, „The Di
vided Heart“, „The Caine Mutiny“. 
Na ogół jednak żaden z obrazów bry
tyjskich ubiegłego roku nie wzbudził 
szczególnego entuzjazmu recenzentów.

W dziedzinie technicznej rok 1954 
był dla filmu rokiem równie przełomo
wym co rok 1928, kiedy po raz pierw
szy filmy mówione zadały cios dotych
czasowemu filmowi „niememu“. Teraz 
przyszły nowe rodzaje ekranów (3D), 
nowa technika „stereofoniczna“ oraz 
„dźwięk kierunkowy“. Nowości te jed
nak jak dotąd objęły tylko część pro
dukcji filmowej.

„TROILUS I KRESSYDA“ 
JAKO OPERA

Dzieje Troilusa i Kressydy stały się 
osnową nowej opery, którą skompono
wał Sir William Walton. Wystawia ją 
obecnie teatr operowy Covent Garden.

Opera wywołała sporą rozmaitość 
ocen krytyków. Jedni zarzucają jej 
brak jakichś nowych elementów mu
zycznych, z drugiej jednak strony Er
nest Newman z „Sunday Times“ pod
kreśla bardzo indywidualny i „osobi
sty“ charakter dzieła.

P R A W D Z IW A  GRAFIKA
(Dokończenie ze str. 3)

twórczym essayem, udane wierszyki z 
poezją i uczniowskie wypracowania z 
prawdziwą krytyką. Ta metoda nie- 
zawsze prowadzi do dobrego. Ktoś kto 
z trudem według wzoru złożył kilka 
stron druku już jest mianowany druka
rzem. A kto użył Półtawskiego zamiast 
Gilla z miejsca jest pasowany na typo- 
grafa. Byłoby to zrozumiałe, gdybyśmy 
nie mieli wśród siebie istotnych war
tości. Mamy je jednak i powinniśmy 
je właściwie ustawiać w hierarchii, za
chowując proporcje według miary 
obiektywnej i nie równając do osiąg
nięć naszego ubogiego zaścianka, ale 
do tego, co się dzieje w świecie.

Teka Piotrowskiego wydana przez 
Gliwę jest osiągnięciem na miarę nie 
zaściankową.

Bronisław Przyłuski
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Z. Kietlińska, Av. Batel 1514, Curitiba, Parana oraz Rev W. Slapa, Rua 
Marques de Abrantes 215, Rio de Janeiro. FRANCJA: Przedstawiciel Gene
ralny — „Libella“ Librairie, 12, Rue St. Louis-en-TIle, Paris TV. Prenumerata 
kwart. 540 frs. HOLANDIA: Przedstawiciel — B. Galas, Fagelstraat 15A, 
Breda. KANADA: Przedstawiciele — Canadian Mosaie Publishers, Suite 1, 
4118, Western Ave., Montreal 6, International Book Service, 57, Queen Str. W„ 
Toronto i „Radegast“, 570, Aberdeen Ave., Winnipeg, Man. Prenumerata

kwartalna $ 2.00. NIEMCY: Przedstawiciele: S. MUdciuk, Seehammerstr. 4, 
Bar. 16 B/2 (13B) München. 54 oraz „Informacja Praeowr,“, Postfach 86 (23) 
Quakenbrück. Prenumerata kwartalna 8 RM. NORWEGIA: Przedstawicie’: 
B. Lubiński, Fagerturveien 14, Bestun ved Oslo. STANY ZJEDNOCZONE: 
Przedstawiciele: „Gryf Publications“, 615, Henry Street, Utica N.Y. oraz 
M. Kijowski, 13171, McDougall, Detroit 12, Mich., oraz J. Stojanowska, 424, 
Ave „E“, Bayonne, N. Jersey oraz „Pomoc“ — Eksport Import, 761, Fillmore 
Ave., Buffalo 12, N.Y. Prenumerata kwart. $ 2.00. SZWAJCARIA: Mgr A. 
Bocheński, Case Póstale 19, Fribourg 2. Prenumerata kwartalna 5.00 frs. 
SZWECJA. Przedstawiciel: Mgr B. Kurowski, Lund, Revingegatan 13 B. 
Prenumerata kwartalna 10 kr. WŁOCHY: Przedstawiciel: Mme Z. Bułhak- 
Jelska, via Salaria 300 C, Roma.

W sprawach PRENUMERATY i 
z przedstawicielami.

OGŁOSZEŃ prosimy porozumiewać się

P rin ted  by: V eritas  F oan d a tio n  Prasa, 12, T raed  M ewi, London, W.S. Tel,: PA D dln ften  »734


